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PRZYRODZENIA ORGANICZNEGO.

W STYCZNIU.

łagodnej porze kw itną: kurzyślep (Asine 
media) i stokroć trw ała (bellis perennis); 
także jem ioła (viscum  album ) na drzewach 
listnych. — Płazy, owady i robaki snem zi­
mowym zdrętw iałe spoczywają.

W L U T Y M .

Prócz roślin w Styczniu w ym ienionych, 
^  końcu Lutego przy ciepłej pogodzie zaczy­
nają kwitnąć: dereń  (cornus mascula), orzech 
laskowy (coryllus avellana , osina czyli osika 
(populus trem ula), śnieżyca ranna (galanthus 
nivalis) i pokrzywa głucha purpurow a (lam i- 
nin purpureum .)

W dniach pogodnych skowronki dają się 
słyszeć; nietoperze obudzają się ze snu zi­
mowego.— Lisy, koty, tchórze, kuny skalne 
1 zające grzeją się w końcu miesiąca.

Tom ir . 17
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W M A R C U .

Następujące rośliny kwitną w naszych stro­
nach: Prześlągwa czyli wilcze lyho (daphne 
mezereum), warzęcha lekarska (cochlearia of­
ficinalis), plucniU czyli miodunku lekarska 
(pulmonaria officinalis), barwinek pospolity 
(vinca minor), kopytnik (asarum europaeuin), 
fiołek (viola odorata), cis (taxus baccata), lo- 
bółka pasterska czyli tasznik pasterski (tklaspi 
bursa pasloris.)

Prócz tych , niektóre z ro ś l in , o których 
w  przeszłych miesiącach mówiliśmy.

Nietoperze ze snu zimowego obudzone, 
z kryjówek swoich wylatują.— Kuny, wie­
wiórki i łasice grzeję się; dzikie świnie pro­
się się.

Bociany w  końcu Marca z wędrówek po­
w raca ją ; pliszki, szpaki, dzikie gołębie, czaj­
k i ,  łyski, wodne kokosze, zjawiają się; be­
kasy i kwiczoły latają.

Niektóre gatunki owadów w ciepłych dniach 
porzucają swoje zimow^e mieszkania; pszczoły 
ciepłem orzeźwione żwawo latają.

W KWIETNIU.

Jeże grzeją się; chomiki czyli skrzeczki 
(arctomy8 cricetus), także wiewiórki i kuny 
kocą się.

Ptaki śpiewne, których pokarmem są owa­
dy, powracają z wędrówek, budują gniazda * 
jaja znoszą; poświerki czyli szare trznad le>
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kuliki, piegże, sikorki m odre , czarnogardle, 
od początku, przepiórki, krętogłowy, dudki, 
jaskółki, słow iki, w końcu miesiąca.

Z owadów jedne obudzają się ze snu zimo­
wego, drugie wydobywają się z poczwarek. 
Chrząszcze w końcu miesiąca latają. Brzęczy 
pszczoły na wierzbach i polach rzepakiem i 
Rzepikiem obsianych, później i na kwiatach 
drzew owocowych. Wszędzie znajdują ży­
wności podostatkiem , i coraz bardzićj się mno­
żą; trędy także zjawiają się.

Praw ie wszystkie rośliny wieloletnie (plan­
i e  perennes) w końcu Hwietnia umajają się 
* kwitnąć zaczynają; mianowicie zaś: agrest, 
porzeczki, brzoskwinie, morele czyli apryko- 
7V, tarnośliwki czyli ta rn ie , ilmy, topole, cze­
remchy i rozmaite w ierzb gatunki. Z pomię­
dzy ziół kwitną następujące: rzeżucha wodna 
(sisymbrium nasturtium ), podbiał łupieźnik, 
czyli korzeń morowy (tussilago petasites), 
podbiał pospolity (tussilago farfara), szczawik 
Zajęczy (oxalis acetosella), bluszczyk (glecoma 
uederacea), źywokost (sym phitum  officinale), 
trybula ( scandix cerefolium), wilcza stopa, 
przylaszczyk czyli zawilec (anemone hepatica), 
dryjawnik czyli kozłek pospolity (valeriana 
officinalis), poziomka (fragaria vesca), jaskół­
cze ziele czyli bożydar, także glistnik (cheli- 
donium majus), brodaw nik mleczny (leonto- 
don ta raxacum ) ,  także niektóre z roślin 
^zmiankowych w poprzednich miesiącach.

1 7 *
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W M A J U .

Je len ie ,  sarny, zające, lisy, żbiki ( dzikie 
koty), tchórze, kuny skalne, w ydry i wszyst­
kie p raw ie  dzikie ssące zwierzęta w naszych 
stronach kocą się ;  jeże  i łasice wielkie (gro­
nostaje) grzeją się.
. P rzepiórk i,  dzierzby, srokosze, muchołówki, 
b ru n a tk i ,  kozodoje (ślepowrony), jaskółki mor­
skie, tu rkaw k i,  derkacze (chros'ciele), i wszyst­
kie inne  ptaki owadożerne które w Ilwietniu 
n ie  powróciły, teraz się zjawiają; przybyłe 
W przeszłych miesiącach, i po większej części 
k ra jow e , gnieżdżą się; kury, kaczki, gęsi, go­
łębie ju ż  wylęgły.

Szczupaki, sumy, kiełby, ś l iże , karpie i wie­
le innych ry b  w rzekach i jeziorach naszych 
trą  s ię ;  łososie, jesio try , lam prety  zlotoryby 
(złotołnski), dla ikrzenia się z mórz do rzek 
wpływają.

Owady, szczególnie w  drugie j połowie teg° 
miesiąca, rzeźwo się krzątają; chrząszcze 1®' 
tają licznie; pszczoły, które znacznie się mn®' 
ż ą ,  w pogodnej porze z obfitym do ułów po* 
wracają plonem.

Maj jest p o rą ,  w  htórój największa czę^y 
d rzew  i krzewów kw itn ie , w szczególnos'c*: 
jab łon ie ,  g ruszk i,  rozmaite gatunki śliw, kl*' 
ny, brzozy, ja łow iec ,  dęby, orzechy włoski®* 
morwy; w  końcu miesiąca: p igw a, buk, ber' 
be ry s ,  czyli włoska kalina (berberis  vulgaris)’ 
kalina pospolita (v ib u rn u m  opulus), jaw or > 
lilak czyli jaźmin (ziringa vulgaris), kaszta*1’ 
powój wonny (lonicera caprifolium), kruszy**11
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czyli szaltłak (rham nus frangula), grali pospo­
lity (carpinus belulus), hordowina (v iburnum  
lantana), jarzębina (sorbus aucuparia) , ostro- 
brzew (ilex aquifolium), janowiec czyli krze- 
cinka pospolita (genista germanica), rokicina 
(salix incubacea), malina.

Zioła w  M aju u  nas kwitnące: pianka słod- 
bogórz (solanum dulcamara), ruk iew  czyli rze­
żucha w odna (sisym brium  nasturtium ), pod­
biał (tussilago farfara), kuklik wodny (geum  
rivale) ,  obrazki czyli Aronowa broda ( a r u m  
łnaculatum ), gwiazdosz czyli przyw rotnik po­
spolity (alchemiila vulgaris), bukwica pospo­
lita ( betonica officinalis), storczyk kukawka 
(orchis morio), jastrzębiec podokołkowy (hie- 
fątiu  cymosum), czerwieniec (anchusa tincto- 
fia), trojeść pospolita czyli zwycięzojad, albo 
tojes'c (asclepias vincitoxicura), rzepak i rze­
pik olejowy (brassica napus), siniło czyli u rze t  
(isatis tinctoria), kokorycz lekarski czyli dy­
mnica lekarska (fum aria  officinalis), marzanka 
^ o n n a  (asperula odorata), konwalia januszka 
(convallaria majnlis), gęsia stopa stopa czyli 
^ aczy n iec  strzałkowy (chenopod. bonus Hen- 
* « * . ) ,  pokrzywa głucha biała czyli jasnotka 
biała (lamium album), potrójny fiałek czyli s. 
Prójcy zie ję , albo b ra t  z siostrą (viola trico- 

J ° r ) ,  pom urnik lekarski czyli sklenniczek, a l­
bo dzień i noc (par ie ta r ia  officinalis), orlik 
Pospolity czyli cynowod pospolity (aqnilegia 
Julgaris) , pieprzyca czyli rzeżucha ogrodowa 
(jepidum  sativium), babka wielka ( plantago 
Joajor), czechrzyca les'na (chaerophyllum s j l -  
'e s tre ) ,  łoraihamień ziarnowy (saxifrage gra- 
»ulata.)
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W C Z E R W C U .

Juz * ptaków, przez lato u  nas goszczących 
Sądnego nie brakuje; juz większa ich część 
m a pisklęta; ju£ i wszystkie prawie zwierzę­
ta  ssące hodowaniem swych młodych się tru ­
dnią.

Jąźw ice, kiełby, sumy, sardele, barweny, 
liny, rum ienice, leszcze, ukleje, trą  się. 
Chmary owadów, w  tym miesiącu szczególnie 
się płodzących, snują się w powietrzu i po 
ziem i; latają krówki polne (żuki); tłum y gą­
sienic i  chrząszczy oblęgają i często niszczą 
rośliny; pszczoły skrzętne w porze pogodnej 
miód z kwiatów zbierają i wciąż się roją.

Największa część traw  kwitnie w  tym mie­
siącu; niektóre oziminy i traw y łąkowe w środ­
k u , wcześne zboza ja re  i n iektóre g a t u n k i  
rzepaku w końcu Czerwca.

Prócz tych i w M aju wym ienionych, jeszcze 
następujące rośliny w  Czerwcu kw itną: Bet 
pospolity i czerwony (sambucus nigra et ra- 
cemosa), trzm iel czyli trzm ielina gładka (evo- 
nyraus europeus); borówka czyli czernica (vac- 
cinium  mirtyllus), dereń swidwa (cornus san* 
guinea), skoczek czyli rojnik (pyrola rotundi- 
folia), ligustr pospolity czyli ptasza zob (ligo* 
strum  vulgare), janowiec czyli krzęcinka (ge­
nista tinctoria), kłokocina czyli kłokoszka (sta- 
phyla pinnata), wilcze łyko (daphne cnaeo- 
rum ), akacyja pospolita (robinia pseudo-aca- 
cia), jeżyna wielojagodowa (rubus fruticosus), 
malina (rubus idaeus), szpąrag (asparagus of-
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fi(inalis), garliczki (physolis alkekengi) i roz­
maite gatunki róży.

Z pomiędzy ziół kwitną w Czerw cu: P rze­
łącznik czyli bobownik (veronica beccabunga), 
trędownik knotowy ( scrophularia nodosa), 
trank górny (arnica montana), jasieniec czyli 
goryczka włoska ( erythraea cen tau riu m ), 
szczaw (rum ex acetosa), bodziszek czyli zora­
l i  nosek czerwony (geranium  sangutneum ), 
krzyzownica czyli mlecznica pospolita (poly- 
gala vulgaris), kozieroźec dzięcielina (medica- 
go falcata), jastrzębiec kosmaty (hicracium pi- 
losella), bagno pospolite czyli rozm aryn pol­
ny ( ledum palustre ), wrzos pospolity (erica 
Vulgaris), dyptan czyli jeśieniec (d ictam nus 
alba), cząbr macierzanka (thymus serpyllum ), 
węzymord ogrodowy ( scorzonera liispanica), 
szarota żółta czyli kocanki piaskowe (gnapha- 
lium arenarium ), marzana farbierska (rub ia  
tinctorum ), nasiono pleszne (plantago psy lli), 
kurzy ślad połowy (anagallis arvensis), mak 
Polny ( papaver rh o eas) ,  ostrózka wyniosła 
(delphinium elatum ), czworolist czyli parys 
pospolity ( paris quadrifolia), krzecina kocia 
nfięta (nepeta cataria), ślaz gęsi czyli okrę- 
głoliści (malva rotundifolia), przestęp pospolity 
(bryonia a lb a ), Świnia wesz plamista czyli 
pietrasznik Świnia wesz (conium m aculatum ), 
Ostrzeń osi iezvk (cvnoelosum officinale), lu -

|  -     J  v « j . . -------------------------------------------* J *  ”

J°  wyżlin lnianka (antir rhinum  linaria), szał­
wia pospolita (salvia officinalis), borak czyli 
Wołowy język (borago officinalis), ty tuń  po-

pospolity czyli szalei (byoscyam us niger), 
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spolity (nicotiana tabacum), lubczyk (ligusti- 
cum levisticum), kopr pospolity (anethum  gra- 
Veolens), kopr włoski (anethum foeniculum), 
anyż (pimpinella anisum), pietruszka (apium 
petroselinurn), czosnek pospolity (alium  sati­
vum), złotokwiat, stokroć wielka (chrysanthe­
mum leucanthem um ), niektóre gatunki koni­
czyny karolek pospolity (carum cnrvi), powój 
w olny czyli w ilec powójka (convolvulus ar- 
vensis.)

W L I P C U .

Wszystkie praw ie zwierzęta ssące krajow e, 
niem nićj jak ptaki przelotne, juz mają w tym 
miesiącu m łode, których hodowaniem się tru ­
dniąc, pobyt swój u nas przedłużają. Jedna 
tylko kukułka, zostawując wylęgnienie i wy­
chow anie swych piskląt innym  ptakom, sama 
w  środku Lipca do ciepłych odlatuje krajów. 
Prócz linów, jaziów, głowaczów i niektórych 
innych ry b , żadne się już  nie trą  w tym 
miesiącu.

Owadów 8krzętność w Lipcu nie mniejsza 
je s t jak w Czerwcu. Liczne motyle bujają po 
pow ietrzu; świetliki (świętojańskie robaczki 
migotliwym blaskiem pomrok nocny oświeca­
ją ; bąki, gzy, sierszenie. trzm iele, osy, żą­
dłami swymi ludziom i zwierzętom się przy' 
Łraą; pszczoły zbieraniem  miodu zajęte roić 
6ię nie przestają.

Rośliny w Lipcu zwyczajnie kwitnące 6ą:
> L ipa , niektóre gatunki akacyi, winna ma­

cica , tojad modry (aconitum napellus), c z a r
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Duszka (nigella sativa), macierzanka (thymus 
vulgaris), naparstnik purpurow y (digitalis p u r ­
purea), chrzan (cochlearia armoratia), gorczy­
ca , fazoJa, kardehenedvkt czyli oset włoski, 
alho chaber kosmaty (cen tau rea  benedicta), 
Orbuz, perz ( tr i l icum  repcns), wróble proso 
( lilhospermnm officinale), psianka pospolita 
(solan u m n igrum ), podróżnik pospolity (cicho- 
r ium  inlibus), krwawnik (achillaea millefo­
lium), zlorzeń kichnwiec (achillaea ptarmica), 
ciemierzyca (vera trm n), ozanka pospolita (*eu- 
crium  chamandrys), ozanka czosnkowa ( teu- 
crium  scordiuni), bobrek czyli grzybień tró j-  
listny (menyanthes trifoliala), tojeść pospolita 
czyli hazanowiec pospolity (lysimacbia vulga­
ris), kopr koński czyli giersz wodny (phellan- 
driura  aquaticum), szaleń jadow ity (cicuta vi- 
rosa), len dziki (lirmrn cathareticum), gnidosz 
błotny (pedicularis palustris), oman pospolity 
( inula heleniuin), żelaznica czyli świerzbnica 
(centaurea  scabiosa), dziewanna (verbascuin 
thapsus), goryczka żolta (gentiana lulea), ole­
śnik pietruszeczka (athamantha petroselinnm), 
dziewięćsił bezprętowy (carlina acaulis), stare  
ziele ostre czyli przymiotnik ostry (erigeron  
acre), groch pospolity, konopie , rum ianek po­
spolity, bławatek czyli m odrak (c e n ta u re a  
cyanus), pokrzyk czyli wilcze jagody (atropa 
belladonna), zanluel europejski (sanicula eu-  
ropaea), lebiotka pospolita (origanum vulgare), 
rzep (agrimonia eupatoria), powojnik prosty 
(clematis erecta), 6torzyszek pospolity (cheno- 
podium  vulgare), s'laz gęsi czyli o k r ą g ł o l i s c i  
(mplvu rotundifolia), ślaz dłoniasty (malva al-
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cea), łop ian  czyli łopuch pospolity (arctium  
lappa),, m aruna prawdziwa (matricaria parthe- 
n im n ) ,  chmiel (humulus lupulus), pom urnik 
lekarsUi (parietaria officinalis), sałata ogrodo­
wa (lactuca saliva), sałata jadowita (lactuca 
virosa), koszyszko zwyczajne czyli lekarskie 
(ve rbena  officinalis), bieluń dziędzierawa (da­
tu ra  s tram onium ), rezeda farbierska (reseda 
luteola), szanta pospolita (marrubium  vulgare), 
ospt miękki czyli ostropest (carduus marinus), 
m archew  (daucus carota), cebula ogrodowa 
gallium cepa), lilia biała (lilium album), ru ta  
tru ta  graveoleos), orlik pospolity (aquilegia 
vulgaris), izop pospolity (hyssopus officinalis), 
law enda (lavandula spica), koniczyna melilot 
biały ('melilothus officinaiis), świętojańskie czy­
li świętego Jana ziele pospolite hypericum  
perforatum ); także zboża ja re  i niektóre z n a -  
m ienionych w przeszłych miesiącach roślin.

W S I E R P N I U .

Wszystkie m łode krajowe zw ierzę ta , w  po­
przednich miesiącach w ylęzone, juz teraz sa 
dorosłe.

Niektóre z ptaków przelo tnych , jako to :  bo­
ciany, czajki, jaskółki dymówki, grzebieluchy, 
srokosze , w końcu tego miesiąca do ciepłych 
odlatują k rajów ; inne  zwykle we W rześniu 
w  podróż się puszczają.

Od m uch, komarów, os, bąków, ludzie i 
zw ierzęta  wiele c ierp ią ; gzy na zwierzętach 
przeżuwających znoszą j a j a , których poczwar- 
ki wgryzyw ają się w shórg; a czasem połknio-

4
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n e ,  w  kiszkach się przeistaczają. W  ciepłej 
wieczornej porze bujają po powietrzu motyle 
wieczorne i nocne, szczególnie wilkomleczki 
wielkie pow ojow e, l ipow e, topolowe i ligu- 
strowe.

Pszczoły przestawszy się roid, dokonywają 
teraz  robót miodowych, które w’ pogodnym 
czasie fcardzo sporo idą.

Liczba roślin w Sierpniu pierwszy raz kw i­
tnących daleko jest mniejsza, jak w poprze­
dnich trzech miesiącach; atoli wiele z ły c h ,  
które w Lipcu kwitnąć zaczęły, teraz także 
kwitną.c

Właściwie w Sierpniu k w itn ą , prócz niektó­
rych  ogrodowin i zbóż, następujące rośliny:

Trzcina błotna czyli pospolita (a rundo  phra- 
gmites), dryakiew czyli świerzbnica podgry­
ziona, czyli ś. Piotra ziele, czyli czarcie że . 
bro (scabiosa succisa), goryczka łąkowa (gen- 
tiana amarella), mącznik niepraw y i obmierz­
ły (chenopodium hybriduin e t vulvaria'), roz- 
chodnik czyli masło wronie  (sedum telephi- 
Um), koniczyna leząca (trifoliuin procumbens), 
gwiazdeczki czyli isk ierk i , albo gwiazdowni- 
ca (aster amellus), konitrud czyli t ru d  (gra- 
tiola officinalis), p ro s ianaw łoć , czyli nawłoć 
pospolita (solidago virgaurea), ruk iew  wielo- 
dzielna czyli żarnowiec m iotłowy (spartium  
acoparium), ślaz wysoki lekarski czyli zygma- 
rek lekarski (althaea officinalis), świetlik le­
karski (euphras ia  officinalis), szczyr roczny 
czyli szczer leśny, albo bazanka (mercurialis  
uoDua), rojownik lekarski (melissa officinalis)*
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czyściec kosmaty (sideritis hirsuta), nogieteb 
lekarski (calendula officinalis.)

W W R Z E Ś N I U .

Zające czwarty raz w lym miesiącu się ko­
c ą ; jelenie w końcu bekać się zaczynają.

Jaskółki, piegże, mucholowy, blekitno-pier- 
s ie , czarno-gard le , pliszki, szpaki, krętogło- 
\vy, dudk i,  ślepowrony i wszystkie praw ie 
ptaki ow adoźerne ,  lakźe niektóre z iarnożer- 
n e , jakoto: przepiórki, synogarlice, kwiczoły, 
odlatują od nas do południowych okolic; m a­
łe  bekasy i in n e ,  latające w krajach półno­
cnych, w przelocie do miejsc ciepłych odwie­
dzają nas.

Niektóre gatunki łososi w ostatnich dniach 
tego miesiąca trzeć się zaczynają.

Owadów liczba daleko mniejsza jak w  Sier­
p n iu ;  wiele z tych , które zupełnie  wyrosły, 
zniósłszy jaja obum ierają; inne  szukają kry­
jów ek dla przezim owania; n iektóre z wąsie- 
n ic ,  w  poczwarki p rzem ienione, zimę prze­
pędzają. Pszczoły skrzętne w  porze pogodnej 
■wylatują z b rzęk iem , do rojowego podobnym, 
n a  miejsca wrzosem zarosłe, zkąd często ob­
fity jeszzce plon przynoszą; później troskliwe 
o pobyt w zim ie, z niesłychanem w na tu rze  
okrucieństwem i zawziętos'cin trądy  wypędza­
ją. Pszczoły, k tóre teraz jeszcze trądy w u- 
lach c ierpią , zapewne są bez matki.

Mała jest liczba roślin we W rześniu nowo- 
k w itn ący ch ; praw ie wszystkie, które w  koń­
cu Sierpnia kwitnąc zaczęły, teraz także kwi-
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tną. Prócz łych zaś: sasanka późna (colchi- 
cum antuinnale), topolówka różowa czyli ślaz 
pospolity (alcea rosea), niektóre gatunki ja -  
s tru  Caster), także bluszcz na m urach i ska­
łach , działaniu słońca wystawionych.

Owoce po większej części już są dojrzale.
Liście wielu d rzew  zaczynają zmieniać zie­

loną barw ę w kolor żółty, pomarańczowy, na­
w et w czerwony; z niektórych gatunków osik 
opadać zaczynają.

w  p a ź d z i e r n i k u .

Szczuplejsza, niźli w pięciu poprzednich 
miesiącach, jest liczba roślin kwitnących 
w Październiku ; niektóre z tych , co we W rze­
śniu zakwitają, teraz jeszcze mają kw iecie; i, 
jeżeli pogoda sprzyja, aż do końca miesiąca 
w tym  zostają stanie; jakoto.: wrzos pospolity 
(.erica vulgaris), dryakiew podgryziona (sca- 
biosa succisa), późna sasanka , zimohwit (col- 
chicum autuimialo), gorycz jas trzębiow a ( p i o  
ris hieracicides), n iektóre  gatunki j a s t r u , ślaz. 
n o g ie t ; także i słonecznik w ciepłćj pogodnej 
porze. Na mokrym gruncie ze szczątków ro ­
ślin obumarłych wyrasta wiele skrytopłcio- 
wych ziemiopłodów, osobliwie grzyby.

Niektóre nasiona i owoce późniejsze teraz  
dojrzewają; winobranie w pierwszój miesiąca 
połowie zwykle się zaczyna; przedłuża się 
jednakże , jeżeli lato było późne, aż do końca 
Października, Z wielu drzew liście w trzecim 
i następującym tygodniu zaczynają opadać, 
osobliwie po wczesnych śronach i przymroz-
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Czerwonogony, czarnogardle, poświerki, 
trznadle, skowronki, pustołki, kobusy, kanie, 
dzikie gołębie, łyski czyli kokoszki wodne, 
chrościele czyli derkacze, i reszta ptaków 
przelotnych, które w przeszłym miesiącu nie 
odleciały, puszczają się teraz w podróż do 
siedlisk swych zimowych; inne , z północnych 
krajów przybyłe, częścią u nas zostają, czę­
ścią, tak np. drozdy białe, słomki, w drugiój 
połowie miesiąca dalej ku południowi lecą} 
bukówki ukazują się tu i owdzie.

Niektóre czworonożne zwierzęta naszego 
klimatu, jakoto: nietoperze, chomiki, bobaki, 
myszy laskowe, jaźwce (borsuki), zimujące 
w  stanie zdrętwienia, do snu podobnym, te ­
raz się do swoich kryjówek, nór i jam uda­
ją. Przy wcześnem zimy nadejściu, chomiki 
i przebywające w górach bobaki, na początku 
miesiąca jam swoich otwory zamykają.

Pora bekania je le n i , koóczy się w tym 
miesiącu. Niektóre wielkich łososi i pstrągów 
gatunki trą 6ię teraz.

Płazy, owady, w ogóle zwierzęta z krwią 
zimną, szukają głębszych kryjówek, dla za­
bezpieczenia się od zimna.

Pszczoły, coraz mniej skrzętne, rzadko 
z ułów wylatują.

W LISTOPADZIE.

Wszystkie prawie rośliny, osobliwie jawno- 
płciowe (phanerogama), przechodzą teraz do 
zimowego spoczynku; zaledwie kilka z kwi­
tnących w Październiku ziół, talue niektóre
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wieloletnie traw y i zboża ozime, w polezę cie­
płej i pogodnej okazują słabe życia roślinne­
go ślady; lecz i tych roślinność mrozy tam u­
ją-

Drzewa tracą liście , i  m iotane szturm em  
w krótkim czasie latowej ozdoby byw ają  po­
zbawione.

W  G R U D N I U .

G rudzień jest w  naszem podniebni porą 
powszechnego roślinności spoczynku i n ad e r  
mała liczba roślin zdołają dać odpór przem o­
cy zimna; szczególnie te tylko, które i pod 
śniegiem kwitnąć zwykły, m ianowicie: cie­
c ie rz y c a  czarna (belleborus niger), niemniej 
niektóre wiosenne rośliny, k tóre przy łago­
dnej pogodzie drugi raz teraz kw itną;  jako: 
stokroć trw ała  (bellis perennis), tarzec pospo­
lity (senecio vulgaris), fiołek dziki (viola ca­
tena) przełącznik wczesny i polny (veronica 
Praecox et agrestis), i n iektóre inne. W wil­
gotnej porze kwitną tak ie  n iektóre  gatunki 
C c h u ,  których torebki nasienne teraz w yra­
stają.

Zwierzęta ssące, k tóre  z im owem u snowi 
Podlegają, rów nie jak płozy i owady ciągłe 
Zostają w  stanie zdrętwiałości. Niektóre p ta­
ki wodne przelatując z północnych do po łu­
dniowych krajów na krótki czas u  nas się za­
trzym ują ;  jeden  tylko krzywonos (loxia cn r-  
virostra) z ptaków krajowych zwykł w  tym  
miesiącu gnieździć się w  borach iglastych i 
Jftja wylęgać. Dzikie świnie vv pićrwszćj po-
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łow ię, sarny w drugiój połowie Grudnia grzać 
się zaczynają.

W tym takie miesiącu trą się niektóre ga­
tunki pstrągów, np. pstrąg pospolity, łososio- 
pstrąg, podobnież niektóre gatunki łososi;—— 
Łosoś zaś pospolity z rzek do mórz teraz po­
wraca.

R O Z M A I T O Ś C I .

Wspieranie rolnictwa w  Saksonii.
Stany naznaczyły na bieżący rob talarów 

5,000 do ożywiania przemysłu rolniczego. 
Po krótkich debatach o sposobie użycia tćj 
summy, ministeryum spraw wewnętrznych 
następnie nią rozrządziło:

1. Urządzić dla ludzi wiejskich szkoły rol­
nicze razem z zakładami, gdzieby, za stoso- 
wnem wynagrodzeniem, w roboty rozmaite 
wprawiać się mogły.

2. Wspićrać i zachęcać nagrodami rolników, 
a zwłaszcza małych, którzy się melioracyami 
w gospodarstwie, a mianowicie, udoskonale­
niem rasy bydła, zakładaniem dobrych gno­
jówek , zaprowadzaniem najstosowniejszych 
kolei w płodach ziemi, uprawą roślin olej­
nych i handlowych, jnkoto: rezedy źółto-far- 
bowanej ( W a u J t rzepiu, maku,  anyżku, od­
znaczają.

3. Zachęcać
a j  do zakładu wzorowego gospodarstwa* 
b) do zakładów irrygacyjnycli, jako i o- 

suszeń,
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c) do wiercenia w ziemi, celem poszuki­
wania węgla kamiennego, marglu, 
gipsu i t. p.

4. Dla ulepszenia rasy bydła, sprowadzić 
pewną liczbę byków’ najpiękniejszej rasy, i 
te w okolicach, gdzie są najpotrzebniejsze, na 
użytek publiczny utrzymywać.

Haruiel mąką.

Handel surowemi produktami widocznie 
coraz więcej ustępuje ze sceny działalności 
kupieckich, zostawiając pierwszeństwo cywi- 
lizowańszyin przerobionym towarom.— W tych 
liczbie możemy umieścić mąkę.— Zaiste psze­
nica kiedyś, jedynie pod tą postacią, w han­
dlu znaną będzie; atoli pszenica stanowi głó­
wne dochody rolnika polskiej, i ze zbóż ona tyl­
ko stanowić je inoże Ma ona wartość wewnę­
trzną niezaprzeczoną; przemysł jedynie mógł ce­
nę jej zachwiać. Jeżeli widziemy próżnującemi 
kupców ubiegających się dawnićj o zboża nasze, 
pustemi porty, nietylko zmianie konjunktur, 
nietylko podwyższonemu rolnictwu za granicą 
przypisać to winniśmy, ale naszej nieumieję­
tności i niedbalstwu w produkowaniu mąki.— 
Wszakże Amerykanie napełniają targi Anglii 
*nąką, chociaż my o połowę taniej produko­
wać jesteśmy w stanie. — - Zjednoczone stany 
Wyprowadzają rocznie 5 milionów baryłek, 
czyli 258 tysięcy łasztów; a jednakowoż u nich 
beczułka 192 funt. wypadnie na 10 tal. do 
I 0 i ,  u nos na tal. 5$ do 6j

Tom IV. 18
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Posłuchajmy raportu  konsula Duńskiego 
w  Rio Janeiro.

Rocznie w prowadzają do Rio Jeneiro  169,000 
baryłek mąki. Potrzeby z ciągle powiększają­
cą się massą ludności w zrastać będą.— Ceny 
zależne jedynie od wielości lub mniejszości 
dowozów niepodlegają znacznym zmianom 
Północna Ameryka opanowała zupełnie ten 
bandel, do tego stopnia, że dowozy Europej­
skie niewynoszą rocznie jak  2—3000 bary łek ; 
a ten brak ucześnictwa w targu musiemy przy­
pisać nieum iejętności produkow ania pięknój 
mąki. Mąka przeczna w R io-Janerio, tylko na 
potrzeby wyższych klass stanu możniejszego 
spotrzebywaną by w a, odbyt jej dla tego je st 
od jćj piękności zależnym , najmniejsza wada 
czyni ją zupełnie niepokupną, jedynie na su­
chary okrętow e pożywalną.

Dawniejsze wysokie ceny zboża u nas czy­
niły  wszelki przem ysł do spieniężenia ich nie 
potrzebnym ; one i obecną ociężałość do za­
kładania m łynów po części uniew inniają. Je­
żeli jednak n ie chcemy korzystności położenia 
naszego postradać, powinniśm y niezwłocznie 
zw rócić ku tem u celowi całą energ iją prze- 
mysłu.

Z razu  na szalę rachunku położyć będziemy 
musieli wyższe frachty okrętow e ; gdyz okrę- 
ta nasze o tyle drożćj się w ynajm ują, o ile 
inniej na pow rotow y fracht rachow ać mogą 

(przedm iot ten  jednak nienadw erężająoy 
(o wiele korzystności położenia naszego, 
(przez ożywienie handlu ustąpi.

Nim tow ar jaki stanie się pokupnym , musi



wzięcie swoje ustalić u konsumentów; bez 
wątpienia jest ono powolnćm, z wielu tru ­
dnościami powiązanem; ale raz nabyte jest 
rodzajem sławy, która się nie łatwo postra­
da — tak w Gdańsku ustalony w opinii targów 
Angli i Ameryki młynarz Witt wszelkie inte- 
ressa mąką opanował— jego tylko fabrykacji 
tow ar, jest pokupnem.

Wyprowadzonej roku 1835 z Gdańska było: 
400 beczułek do północnćj Ameryki.

1200 — do południowej Ameryki.
1330 — — St. Domingo.

24800 — —- Anglii.
200 — — Francyi.

Raz. 27030 beczułek.
Przydać tu jeszcze trzeba, ze mąka zwy­

kłym sposobem przez naszych młynarzy pro­
dukowana nie jest na handel zamorski zdatną, 
podlega bowiem łatwo zepsuciu.

O rafinacyi oleju.
Niemieckiego Ta G. A. Hennig właściciela 

wytłoczni olejnćj w Gersdorf.
Tłoszcz wytłaczany z roślin zwany olejami, 

rozróżnia 6ię główną własnością w iękućj albo 
niniejszej ilości zawartych w nim części szla­
mowych obcych o lejow i, a tćm samem uła­
twiających jego psucie się. Pozbycie się tych­
że jest przedmiotem rafinacyi

Rafinacyja odbywa się w ten sposób Do je ­
dnego cetnara oleju w beczkę czystą wlanego 
dodaje się częściowo jeden funt kwasO siar-

1 8 *
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czanego, który zwęgla, a tem sarnćin sprawia 
opadanie części szlamowych na dół. Ażeby 
jednak każdej cząstce kwas siarczany stał się 
dostępnym, trzeba olej w beczce nieustannie 
mieszać np, mietłą. Mieszanie to trwa 5—6 
godzin , w którym to czasie wlewa się częścio­
wo kwas siarczany. Na powierzchni oleju 
powstaje piana zielonawa, która przy końcu 
opadnie na dół Poczem wlewa się w beczkę 
wody letniej ty le , ażeby olej, który spłynie 
na w ierzch , mógł być spuszczony kruczkiem 
w środku beczki umieszczonym. Mieszanie 
na nowo następuje oleju z wodą, bez naru­
szania osiadłych na dnie nieczystości Po  do- 
kładnćm poruszeniu, zostawia się becika 
wspokojności do wieczora, gdzie trzeba spu­
szczać wodę odchodami olejnemi zbrudzoną, 
a nalać świeżej także letnićj. Po powtórnym 
pokłuceniu dokładnem zostawia się cały płyn 
do rana , i im dłużój stoi, tem olej będzie 
czyściejszym i trwalszym.

Rafinacyja takim sposobem może być na 
najmniejszą skalę uskuteczniona.

Od zepsucia tak wyczyszczony olej możemy 
ochronić, umacniając u dna beczki gąbkę uma­
czaną w cieście z jednej części a łunu , a z 2ch 
części krćdy złożonem. Zepsuty olej daleko 
trudniej jest oczyścić. Doświadczenie prze­
konało n a s , ze najskuteczniej działamy wlć- 
wając na ogrzany nieco olej okowity, i ogrze­
wając tak razem , póki nie zacznie się oko­
wita kręcić, lecz nie warzyć; poczem oddzie­
la się olej.
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Palność wszystkich rodzajów oleju na ogniu 
jest ta sam a, czyli że w jednym  czasie spło­
ną ; ciekawemi są poszukiwania względem pal­
ności ich za pośrednictwem knota. Świeżo 
w ybity olej płonie prędzej jak stary; na zimno 
tłoczony kopci mniej jak gorąco Im olej jest 
gatunkowo cięższy, tem trudniej wpływa knot 
i pali się w oln ie j; atoli w niektórych gatun­
kach ciemniej się pali. Oliwa łączy wszystkie 
wym ienione przymioty, to je s t jasnego w olne­
go się palenia, i najmniej kopcenia.

W równych ilościach:
Olej ze lnu pali się 8 godzin.
— —• oliwek —  10 —
—  — rzepiow y— 12 —
—  — konopi — 11 —
—  — ostu — 12 —

tak łó t oleju
rzepiowego płonął 3 godziny 0 m inut, 
oliwy — 2 — 46 —
makowego — 3 — 57 —
słonecznikowego 3 — 30 —

Phormium tennx ( Jedwabniak.J
P h o r m i u m  t e n a x — inaczej m u s a  te x -  

t i l i s  albo U r t i c a  t e n a c i s s i m a  i s i t a ;  we 
Francyi pod im ieniem s o i e  v e g e t a l e  zna­
n a , a u nas mogąca nazwę j e d w a b n i a k a  
przejąć, rośnie na nizkich, czasami pod w o­
dą stojących miejscach w N owo-Zelandyi; prze­
niesiona na ląd stały w ogrodzie pewnym w Ir- 
lan d y i, dowiodła bujnem  w yrośnięciem , ze 
się i w obcej ziemi i klimacie udaje., kierz
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jeden inial 700 liści na 0 — 7 stóp długości; 
liście to, te daję włókno delikatne, miękkie, 
z jedwabiem współ ubiegać 6ię mogące, i któ­
re niezawodnie len i konopie wyrzuci z fa­
bryk , t  handlu i rolnikowi siać je zabroni.

Preparowanie słodu.
Słód taki po największej części robią z zi­

mowego jęczmienia, albo tez z pszenicy; kieł­
kowanie obudzają nadzwyczaj powoli; rozwi­
jają się zatem w ziarnku zmiany, które nastą­
pić mają z dokładnością. Zwykle ziarno przez 
ośm dni bywa przerabiane; lecz skoro się tyl­
ko wy kiełkowało, przerywa się operacyja od 
razu, a jęczmień odnosi się do pieca stołowe­
go, gdzie jak najdoskonalszym sposobem się 
suszy.

Skrzynia suszarni, 5 stóp wysoka, pokryta 
jest blachą miedzianą dziurkowatą. Słód leży 
na 2 do 2} 6topy wysokości. Ogrzewa się 
od dołu ru rą , mającą 1 stopę średnicy; po 
bokach, wzdłuż skrzyni, co 2 stopy, znajdują 
się w piecu otwory sklepione, £ stopy wyso­
kie, zamykalne, służące jużto do regulowania 
temperatury, już też dla przewiewu. Przez 
pićrwsze 12 godzin ogrzewania , tem peratura 
przy niezamkniętych otworach wynosić po­
winna 25° R., w drugich dwunastu godsinach 
powiększa się do 35°, potćm do rt5°. W ten- 
czas już otwory są zamknięte. Nakoniec w o- 
statnioh dwunastu godzinach podnosi się tem­
peratura do 55°, i w tein gorącu kończy się 
suszenie. Na wszystkich czterech rogach przy-
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mocowane sa term om etry, i tak nrządzone,' 
że zew n ętrz , bez otw ierania sk rzyn i, stopień 
ciepła i wszelką nierów ność tem peratury spo- 
strzedz można Tak wysuszony słód daje się 
rozgnieść z łatwością między palcam i, i je st 
słodki. W ierzchnia okrywka ziarna jest cie- 
m oo-pom arańczow a, a w nętrze zupełnie bia­
łe  i łatw e do rozkruszenia.

Dobroć te j metody leży głównie w powol- 
nem  podwyższaniu tem peratury .

Przez w pływ  nagłego gorąca części rozpu­
szczalne kleju (gluten) rozpuszczalność swoję 
traca.o

O tuczeniu.
W  obrębie działalności rolnika zaw arta je st 

produkcyja m ięsa; w niej znajduje on ważne 
korzyści; bo nietylko ze spienięża łatw o i 
wysoko płody z pierwszćj ręk i, ale i zyskuje 
tłustą  i mocną m ierzw ę, którą dodaje sił od- 
żywnych roli. Im gospodarstwo na wyższym 
stoi szczeblu , tem  więcćj bydła gospodarz 
trzym a, tem  więcćj i tem  taniej produkuje 
mięso.

Zawczesnćm oprzęganiem , niewygodam i w 
m łodości, wreszcie obciążaniem sił bydlęcia, 
zw yrodniliśm y rassę bydła. Bydlę przed cza­
sem do zaprzęgu używ ane, przed czasem też 
niszczeje; zb ite , znędzniałe, aby je  za bezcen, 
za wartość skóry nie przedać, odstawiam y na 
tuczenie; nie dziw przeto , że mięso takiego 
bydlęcia jest łykow ate, nie sm aczne; i ź e , 
gdy bydlę 5 —0 miesięcy stać musi na sta jn i, 
pasza się nie opłaci.
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Wtenczas tylho tuczenie może być zysko- 
w n ć ra , kiedy odstawiamy woły; nie ta k ie , 
które roboczemi być przestały; nie za młode, 
Łtóreby, zamiast nabierania mifsa i tuszy, j e ­
szcze rosły; nie za stare, z żołądkiem trudno 
trawiącym; ale woły będące właśnie w sile 
w iek u , to jest między siódmym i dziesiątym 
rokiem.

Nie ilość nadzwyczajna paszy, ale sposób 
jój dawania, wpływa na przybywanie tuszy. 
Trzeba dawać często, ale nie wiele na raz, 
w  pewnych naznaczonych godzinach, tak, że­
by bydlę samo było w tym względzie przy­
zwyczajone do pewnego porządku. Za każdą 
także rażą należy szczątki ze żłobu wygarnąć 
i codziennie wyskrobać. W ogóle ochędózlwo 
w paszy i karmniku jest pierwszym w arun­
kiem pomyślnego tuczenia.

Część paszy idzie na utrzymanie życia i ta 
jest t raw ioną , reszta obraca się w mięso i 
tłuszcz. Oddalać przeto trzeba wszelkie ze­
wnętrzne przyczyny, przyspieszające trawie­
n ie ,  jakoto: światło, hałas i niespokojność. 
Wiadomo, że światło i brzmienie przyczynia 
się do traw ienia; im zatćm je6t ciemnićj i 
ciszćj w miejscu, gdzie tuczymy, tćm jest le­
piej. Dla tego też w wielu okolicach Nie­
miec, kapłonom, indykom, gęsiom, przezna­
czonym na tuczenie, zalepiają oczy płatkami 
z papieru. Zupełna także powinna być spo- 
kojność od much i robactwa, bo i sen przy­
czynia się do tycia. Trzeba ile możności na 
to zważać, aby skotarz, lub człowiek dozie- 
rający, wtedy tylko wchodził do stajni, kiedy
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paszę ma dawać; aby w in n y m  budynku sie­
kano ziemniaki, aby hałas młockarzy, cieśli i 
t. d. do stajni nie dochodził.

W urządzeniu paszy trzeba uważać, aby nie 
aepsuć żołądha bydlęciu , bo wtenczas nastaje 
6\agnacyja we wszystkiem, strata czasu i pa­
szy Przejście z jednej paszy do drugićj po- 
w  nno być pow olne; paszę mokrą mieszać na­
leży z paszą suchą. Pasąc w yw aram i, trzeba 
stćsunkowo dawać słomy i siana więcej 
w przeciwnym razie bydło laksuje, a choru­
jąc, przestaje się paść.

Dawać także należy bydła pić czystej wo­
dy ty le , ile tylko zechce; nigdy atoli bardzo 
zimnej.

Sól, zaostrzając apetyt, przyczynia się do 
tuczy bydła i daje mierzwę bez porównania
mocniejszą.

Przeszedłszy główne zasady tuczenia, na 
których czele, jak widzimy, 6toi staranność, 
pomówmy w szczególności o rogaciznie, o 
trzodzie owiec i drobiu , a mianowicie, jaka 
pasza jest najlepszą, jak zaprowadzić, kolej 
paszy, jaki czas do tuczenia najdogodniejszy, 
i jakim sposobem ocenia się wartość mierzwy 
i zarobek na tuczeniu.

Czyszczenie miodti.

Miód 6nrowy używany bywa w gospodar­
stwie do osładzania niektórych potraw i na­
pojów; cukru jednak nie zastępuje, posiada 
bowiem szczególny smak i zapach , nie dla 
wszystkich osób przyjemny: chowany miód
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w beczkach nabywa nawet kwaskowatego sma­
ku. Wadę tę poprawić można dodaniem nie­
wielkiej ilości wody, i jeźli miód tak nalany 
wodą w cieple 60 do 80 6topni R. przez kil­
ka dni postoi, traci smak i mocny zapach. 
Podobny skutek następuje, gdy się do rozpro­
wadzonego nieco wodą miodu wrzuci rozfa- 
lony gwóźdź żelazny. Następującym jednak 
sposobem daje się miód najlepićj oczyścić, i 
nietylko wszelki rażący 6inak utraci, ale w 
wielo razach i zamiast cukru użytym być 
może. Roztwarza się np. 16 funtów miodu 
rów na, co do wagi, ilością wody; rozczyn 
włćwa się w kocioł: przywodzi siędozaw rze- 
nia i warząchwią sm aruje, dodaje się potem 
częściami około 10 łótów miałko utartej krć- 
dy. mieszając rozczyn ciągle. Za dodaniem 
kredy płyn się burzy, a kwas w miodzie znaj­
dujący się, nasyca się wapnem. Odebrawszy 
rozczynowi kwas, dodaje się 16 łotów świe­
żo wypalonych, na proch utartych węgli, naj­
lepićj lipow ych, i tak się długo gotuje, aż 
dopóki miód właściwego sobie zapachu nie 
straci zupełnie. Cedzi się petem przez wo­
rek flanelowy, a gdy miód przez filtr wypły­
nie , pozostały osad obmywa się gorącą wodg, 
aby cząstki słodkie wyciągnąć. Woda z obmy­
cia osadu otrzym ana, miesza się z rozczynem 
miodowym, wbija się 6 białek jaj i rozgrze­
wa się do zawrzenia. Podnosząca się piana 
zbiera się warząchwią , cedzi się płyn znowu 
przez flanelę i paruje się w plaskiem naczy­
n iu , albo kotle, wolnym ogniem, aby się nie- 
pagotowało do gęstości syropu. Oczyszczony
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tym sposobem syrop, ma zloty do wina po­
dobny, kolor i smak cukru , tak dalece, iź się 
zupełnie zapachu miodowego pozbyw a; zosta­
wiony zaś przez dłuższy czas w naczyniu pla­
skiem , zsiada się w kryształy.

Parując rozczyn miodowy na syrop, uwa­
żać należy iżby płomień nie sięgał wierzchnich 
ścian k o t ła , niezajętych p ły n e m , bo krople 
płynu pryskając na rozpalone ściany, będą się 
przypalały, a syrop miodowy nabędzie smaku 
gorzkawego, i stanie się brunatnym.

Można też miód oczyszczać przez samo wy- 
mrożenie. Oddzielony od wosku miód w y­
stawia się przez 2 tygodnie na tęgi mróz pod­
czas zimy w naczyniach drewnianych, albo 
innych zasłonionych przeciw słońcu, śniegom  
i niepogodom Miód nie marznie, ale naby­
wa białości i trw ałości, podobnej do cukru.

Roszenie lnu na śniegu.
Dawno znanóm , ale u nas wcale jeszcze 

nie w używ aniu , jest roszenie lnu na śniegu. 
Białość włókna i mniejsze zgnicia niebezpie­
czeństwo, są powody, dla których życzyliby­
śmy mocno, aby u nas nie stroniono od tej 
nowości.

O ohorobach ryb i wpływach onym 
szkodliwy ch-

Przysłowie mówi: »zdrów jak rybka”, ale 
i to przysłowie, jak może wszystkie in n e, 
w pewnym tylko stopniu na rzeczywistości się 
g run tu je ,  gdyż i ryby, lubo maj§ nader mo«
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cne zdrow ie i długie życie (1), przeciek pod­
legają niektórym chorobom.

Ryby różnią się między sobą budową ciała, 
i  przez t o , iż jedne  ich gatunki żyją wyłącz­
n ie  w klimacie gorącym , inne zaś w zimnćj 
tylko sferze otrzym ać się mogą. Wszystkie 
■wiele mają podobieństwa do zwierząt czwo­
ronożnych i do wężów; przewyższają je zaś 
w trw ałości i mocy życia; albowiem kiedy ża­
by, których siła w porów naniu do innych istot 
nadzwyczajnie jest m ocna, w wodzie wrzącej 
zaledwie 20 m inut przy życiu zostają, a w o ­
leju ani naw et czterech godzin wyżyć nie 
m o g ą; ryba w wodzie wrzącej żyje przez go­
dzin 4 ,  a w oleju blizko całą dobę.

Siła reprodukcyjna ryb jest również bardzo 
w ielka; 6koro bowiem przypadkiem utracą

i’aka część c iała , odrasta ona, niechby i z kil- 
;u chrząstków czyli prom ieni była złożona. 

Najwięcój zdrow iu ich sprzyja i w strzym uje 
zawiązywanie się chorób: 1) u m i a r k o w a n a  
t e m p e r a t u r a  i c h  k r w i ;  2) s t a n  j e d n o ­
s t a j n y  ż y w i o ł u ,  w k t ó r y m  ż y j ą ;  nigdy 
bowiem w oda, pod względem tem peratury , 
n ie jest wystawiona na tak nagłe zmiany, jak 
pow ietrze; 3) s k ł a d  i c h  o r g a n i z m u  (2) i

( O  Za  Ludwika  X lV g o  u łow iono  w  Fon ta ineb leau  harpia, 
mającego p rz y  skrzclu znak m eta low y,  p rzed  200 la t ,  p o d  
p anow an iem  Franciszka Igo  wybity.

(2 )  Jedne  gatunki ry b  oddychają  za p o m o cą  dychaw ck ,  
czyli sk rze l i , a u drugich ten  organ zastępuje  o tw ó r  kanału 
odchod o w eg o .  Skrzele z łozoue  są z 4ch talerzyków, na ł u ­
bach chrząs tkow ych  o sa d z o n y c h , a p rzy tw ie rd zo n y ch  do 
kości podjęzykowej.  N iektórych gatunków ryb  skrzele znaj­
du ją  się w  środku c ia ł a , a  s tosow ne kanały  p ro w ad zą  do  
n ich powie trze .
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b u d o w y ;  skutkiem czego, ich częścj zewnę­
trzne i wewnętrzne nie podpadają tak pręd­
kiemu narażeniu lub zużyciu jak u innych, 
a mianowicie czworonożnych zwierząt; 4 )  
d o k ł a d n a  b u d o w a  i c h  n a c z y ń  l i m f a -  
t y c z n y c h ,  w których wrzodowe stagnacyje 
miejsca mieć nie mogą; 5) nakoniec m a ł y  
r u c h  i n a d e r  p r o s t y  p o k a r m ,  j a k i e g o  
u ż y w a j ą .

Ale stan ten błogi właściwy jest tylko ry­
bom z pod władzy człowieka usuniętym; bo 
samolubny człowiek wywarł także i na ryby 
wpływ zgubny; przecież raniej ogólnie niż na 
inne zwierzęta, bo właściwy tamtym żywioł 
trudne do zwalczenia stawia mu zawady. Ale 
skoro tylko staje się onych panem, z m i e n i a  
i ch n a t u r ę ,  przenosi do niewłaściwego im 
żywiołu, i dla dogodzenia swemu łakomstwu, 
dręczy i te istoty w sposób nieludzki. Wia­
domo bowiem, iż wygórowany e p i k u r e i z m ,  
dla powiększenia smaku r y b , zastosował i do 
nich kastrowanie samców i samic. (1) Zaś 
w Holandyi tuczą ryby w p i w n i c a c h ,  za­
wieszając je na ścianie głową do góry, obwi­
nione w mech wilgotny, i w tem nienatural­
nym położeniu karmią je chlebem pszennym,

( l )  O pc racy ja  ta jes t  tak n iebezp ieczną ,  iz z 200 k as tro ­
w an y ch  k a r p i , zaledwie 40 zostaje p rzy  iy c iu .  Uskutecznia 
się zaś tym  sp o so b em :  na b r z u c h u ,  pom iędzy  p łe tw a m i,  
robi sie p o d łu żn y  n n k ró j , na p ó t tc r a  do dw óch  cali długi. 
Za p om ocą  srebrnego  haczyka wyciąga się na zewnątrz ka­
nał- u ry n o w v  i nasienniki ,  zk tó ry m  są p o łą c z o n e ;  ostatnie 
s ,ę ucinają 5 do 4 linij d łu g o śc i ; pocze'm konał wsuwa się 
w  swoje  m ie jsce ,  rana  się zaszywa i ryba  do w o d y  w p u ­
szcza.
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w mleku maczanym. A ze ryby, jak to wyżej 
powiedziano, mają bardzo inocne życie, prze­
to męczarnie te znoszą czasem i kilka tygo­
dni.

Ryby ulegają małćj liczbie chorób. Uwa­
żano, iż podczas panowania niektórych e p i ­
d e m i c z n y c h  chorób innych zwierząt, także 
I ryby więcćj niż w innym czasie zdychają ; 
ale rzecz ta potrzebuje jeszcze dokładniejsze­
go wyjaśnićnia. Ze przed 0 laty kied} u nas 
panowała cholera, zdychało w porze letniój 
wiele żab i ry b , jest rzeczą niezawodna; a- 
to li, czyli to było także skutkiem cholery, nie 
wiadomo. Ztern wszystkiem, zdaje się, iż &ą 
jakoweś e n d e m i c z n e  wpływy, które szko­
dliwie na ryby działają.

Znane dotąd choroby ryb są : i )  ospa; 2) 
choroba skórna, m c h o w ą  zwana.

O s p a  objawia 6 ię , podobnie jak u innych 
zw ierząt, przez małe pęcherzyki na skórze 
pod łuszczkami. Choroba ta nie jest śmier­
telną , ale mocno być musi dokuczliwą, gdyż 
ryby w ospie nadzwyczajnie chudną. Ginie 
sama z siebie. Ze podczas tej choroby nie są 
zdatne do jedzenia, rozumie się samo z sie­
bie.

C h o r o b a  m c h o w a  {Mooskrankheit') ztąd 
tak zw ąna, iż ryby wzdłuż krzyża, od głowy 
<lo ogona, pokrywają się wyrzutem do mchu 
podobnym ; jest ona zabójczą. Przyczyną ma 
być zgniła woda; przynajmniej zapobiega się 
szerzenie onó|, gdy się woda ze stawów opu­
szcza , a świeża napływa.
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Wpływy rybom szkodliwe, są dwojakie: 
o g ó l n  e czyli n a t u r a l n e  i s z c z e g ó l n e ,
przez człowieka zdziałane.

Do pićrwszych się liczy: 1) uderzenie pio­
runu ; 2) trucizny roślinne; 3 ) ciała odurza­
jące, i 4) różne owady.

Do drugich: 1) złe założenie stawów; 2) 
zbyteczne onych zarybnienie, i 3) przewoże­
nie nieuważne ryb.

1. U d e r z e n i e  p i o r u n u  zabija jednę 
część ryb, a drugą część tak dalece odurza, 
iz jeżeli woda (np. ze stawów) nie zostanie 
spiesznie spuszczona i świeżą zastąpiona, 
wówczas ryby odurzone zdychają. (1)

2. T r u c i z n y  r o ś l i n n e .  Euforbia zimo­
wa (Euphorbia hiberna) w stanie zielonym , 
starta i wrzucona w w odę, zabija natychmiast 
ryby. Rzecz godna uwagi, iż trucizny me­
taliczne mały lub żadnego zdają się nie mieć

(1 )  R yby  są nadzw yczajn ie  czu łe  na  d raz liw o ść  m eta lo ­
w a ; albow iem  skoro  są galw an izow ane , n iechby  w p ó ł  go- 
dziny p o  ucięciu iin g łow y, odskakują na 6 cali w ysoko od  
Jto łu . Jc s tto  skutek  w ielkićj ilo śc i m atery i e lek try c z n e j, 
którą ry b y  w  sob ie  zaw idrają . N erw y  ry b  są w iększe od  
nerw  innych  z w ie rz ą t; ale  są one tak  m ocnem i w zb udzic ie - 
•ami e lek try czn o śc i, iz sp raw iają  n a d e r silne uderzen ia . Są 
gatunki ryb , k tó re  m ożna poniekąd  nw ażad za żyw e k o ł u -  
n i n y  V o i t y ,  a m ian o w ic ie : d r ę t w n i k  ( to rp il le t)  w ę ­
g o r z  d r ż ą c y  (an g u ille  c le c tr iq u e ), e l e k t r y c z n y  u f a ł ,  
' n d y j s k i  o s t r o g o n  i t .  p . O sta tn ie  dwa gatunki m ają 
owie m uszkularne kolum ny, tkanką sia tkow ą p rz e d z ie lo n e , 
I a*ctweini nerw am i opatrzone. R yby  m ają ty lko  dw a in iy -  

s*y najm ocniej w y d o skonalone: z m y s ł  p o w o n i e n i a  i  
^ z *■ ° k J  p ierw szy  je s t  m ocniejszy  od d ru g ieg o ; dla tego  

o n e  zw ykle p o n ę tę  p o  w o n ią , niz ją  spostrzegą, 
tej td£ zapew ne p rzy czy n y , ciała o d u rta ją c e  tak mocnt> 

na ryby  dz ia ła ją .
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wpływu na ryby; niechby te w znacznej na­
wet ilości w ich ciele się znajdowały Często 
bowiem poławiają się ryby w wodzie, na 
grancie miedzianym spoczywającej, a nastę­
pnie zawierają w sobie nader wiele grynszpa- 
n a , przez co stają się trucizną dla ludzi i 
innych zwierząt, lubo satne są zdrowe i mo­
cne. Na brzegach St. Domingo, w okolicy ś. 
M ichała, są zatoki, w których się znajduje 
wielka ilość s a r d e l i ,  przecież ich nie poła- 
w iają , gdyż równie gwałtownie trują jak ar- 
szenik. Z drugiej zaś 6trony, żywią się ryby 
owadami, które dla innych zwierząt są tru­
cizną.

3. C i a ł a  o d u r z a j ą c e  gwałtownie na ry­
by działają; zapewne przezto , iż ich zmysł 
powonienia tak mocno jest wykształcony. Dla 
tego, tak ludy ucywilizowane, jak dzikie, u- 
zywają onych do ich połowu. Edward Pizo 
opisuje dwie rośliny: E u r a a p e  i G u a j a n a  
t i m p o ,  których dzicy mieszkaiicy Ameryki 
południowej używają do połowu ryb. Tłuką 
oni korzenie tych roślin i wrzucają je do rze­
ki; w krótkim czasie pływają odurzone ryby 
na bardzo znacznej przestrzeni wody, bez ża- 
dnćj oznaki życia. W tym stanie są chwyta­
ne i zwykle surowo jedzone; a przecież lu ­
dzie ci żadnych złych nie doznają ztąd skut­
ków.

W Europie odurzają ryby nasieniem rośli­
ny zwanój: M i e s i ę c z u e  z i a r n o  r y b o t r u j  
(*) (eminispermum cocculus.) Ten sam sku-

( • )  R y b o t r u j  rośnie w  I n d y ja c h , ziarno tćj rośl iny ma 
w iete podobieństw a do bobków. W ieśniacy, p rz y  w odach
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tek sprawia podobno w r o n i e  o k o  ( * )  
( s tr ychn us  d u x  vomica. )

h. O w a d y .  Różne owady więcej sa szko- 
dli we rozmnożeniu się ryb ,  aniżeli wszelkie 
choroby, którym podlegają , i inne wpływy. 
Najszkodliwszym zaś ouym jest c h r z ą s z c z  
w o d n y  (dytiscus) Owad ten czepia się n a ­
przód pod brodę ryby i pozera jej język, 
lub leż rzuca się pod płetwy i tak głęboko 
się wgryza,  iż go już ryba pozbyć się nie 
może; w takiej zaś ilości zwykle napada swą 
zdobycz, iż w parę minut już tylko szkielet 
ryby zostaje. Owady te są przytem tak żar­
łoczne, iż w ciągu jednćj  nocy spożywają do 
30 największych nawet  ryb. Na iżarłoczniej- 
szy przecież jest w miesiącach: Lipcu, Sier­
pniu i Wrześniu

5. Z ł e  z a ł o ż e n i e  s t a w ó w .  Wymieni­
my tu niektóre tylko w tej mierze uchybie­
nia :

a) Ryby ze stawu, który ma grunt  wa­
pienny, są nietrwałe i niesmaczne.

b) Stawy zbyt płytkie stają się w zimie
przyczyną wyschnięcia ryb;  więcej 
przecież z powodu braku powietrza,  
niż ze zbytniego zimna.

jnicszkający, kupuję je i przyprawiając, truję nićm w  rze­
kach ryby; nul leja one od tegoż ziarna i pływają po wodzie. 
B.yuy tym sposobem odurzone, ludziom nie szkodzą; prze­
cież pełów ich takowy w wielu krajach surowo iest zabro­
niony.

(*) W r o n i e  o k o  rośnie w ln d y ja c h ;  ziarno tc'j rośliny 
podobne jest do małego siwego talerzyka. Truje wśzystkie 
inne zwierzęta, prócz człowieka, któremu sprawia mocne 
womity.

Tom  IV .  1 0
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c) Dopływ do stawu wody z garbarniów
zabija ryby.

d) Napływ do stawu trocin z m ł y n ó w  pi­
łowych ( tartaków ) jest rybom bar­
dzo szkodliwy.

e) Napływ gnojówki od trzody chlewnćj,
również im szkodzi.

6. Z b y t e c z n e  z a r y b n i e n i o  6 t a w ó w  
wstrzymuje wzrost zarybiu i zaszczepia w nim 
zaród slabos'ci. Karpie zbyt wielkie i za nad­
to m ałe ,  nie są dobre do zarybiu; najlepsze 
są czterofuntowe. Na zarybnienie s ta w u , 
obejmującego 180 prętów kwadratowych, do ­
syć jest 4 mleczaki i 7 ikrzaków.

7. P r z e w o ż e n i e  r y b .  Przewożąc ryby, 
na to uważać należy, by nie straciły właści- 
wćj im powłoki flegmistej, która chroni ich 
ciało od uszkodzenia; tracą je zaś, gdy są 
przewożone w beczkach n iezupełn ie  wodą n a ­
pełnionych. Przewożenie ryb w beczkach od 
wina ma być rybom szkodliwe.

O nasalaniu mięsa ryb i marynowaniu 
tychże .

S ól  jest głównym materyjałem do zacho­
wania pokarmów od zepsucia; wciągając bo­
wiem w siebie cząstki wodniste i łącząc się 
z ciałami nasolonemi, chroni je  od wpływu 
powietrza atmosferycznego. lin czystsza jest 
sól kuchenna, to je s t ,  im mniej obcych soli 
w sobie zamyka, jakiemi są: siarczan magne- 
zyj, albo sól gorzka, eolon wapienny i glinki, 
tćm jest zdatniejszą do solenia. Chcąc użyć
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do na*alania soli kuchenuój, która obficio
z obcemi solami Jest zmieszana , 6ypie się pier- 
wój do naczynia i nalewa się niewielką ilo­
ścią wody, albo lepiej nasyconym rozczynem 
solnym i przez, czas niejaki zostawia w spo- 
kojności. Woda roztwarza obce sole, bo te 
posiadają własność prędszego rozpuszczania 
się, aniżeli sól kuchenna, która po odlaniu 
rozcieku, daleko będzie czystszą.

Sól kuchenna prażona nierównie jest lepszą 
do solenia, niż najwyborniejsza zwyczajna, 
i ztąd w Anglii pospolicie jest używaną. P ra ­
żenie jej jest ła tw e; wsypawszy sól do tygla 
przykrytego, tak długo się trzyma na węglach, 
aż zupełnie trzaskać przestanie

Oprócz 6oli używa się saletra do solenia , 
osobliwie mięsa, dla nadania mu czerwonego 
koloru i tęgości. Do stu części soli kuchen­
nej dodaje się 2 albo 4 saletry; w większej 
bowiem ilości u ży ta , czyni mięso tęg iem , su- 
chern i udziela mu nieprzyjemnego smaku.

Do solenia ryb używa 6ię często a łun , a to 
dla udzielenia im większej tęgości i suchości. 
W soleniu mięsa trzeba zwrócić uwagę na 
własności mięsa i podług tych postrzeżeń , 
uprawą kierować. Do mięsa młodych zwie­
rząt mnićj bierze się soli, aniżeli do starych; 
bo zbyteczna ilość mocno je  przejmuje i smak 
odbiera. Mięso solone młodych zwierząt ni­
gdy się tak długi; przechować nie może, jak 
z dorosłych. Mięso gąbkowate mniejszą się 
ilością soli zaprawia, aniżeli tęgie; owszem 
daleko się lepiej zachowuje mięso gąbczaste,

10*
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jeźli będzie natarte solą, wyciśnione w prasie 
i miernie osolone.

Mięso soczyste najzdatniejsze jest do sole­
n ia ; chude i suche, równie jak i tłuste, ła­
two z czasem gorzknieje i nieprzyjemnego ło­
jowego dostaje smaku. Dte tego zbyteczną 
tłustość od mięsa odjąć należy, i maio co zo­
stawić. Chcąc na długi czas mieć solone m ię­
so, należy wziąść do zaprawy przednie i tyl­
ne uda dorosłych zwierząt: mięso od szyi nie­
zdatne do solenia, bo łatwo podpada zepsu­
ciu. Im większe są kawały, tern są trwalsze; 
ile być może, strzedz się należy, izby nie 
było kości i stawów napojonych solą. Świe­
żego mięsa zaraz po zabiciu zwierząt nie na­
leży solić; ale przez dzień, albo i kilka dni 
zostawić na powietrzu, aby nieco oschło.

Sposoby solenia mięsa są liczne, jako naj­
pewniejsze są następujące:

1. Posypawszy mięso solą, naciera się rę- 
lrą, aby sól wszystkie wypełniła pory. Na­
cieranie to trw a tak d łu g o , dopóki mięso sol 
w  siebie bierze; poczem przysypuje się po­
w tórnie solą, aby zupełnie było białe, zo­
stawia się tak przez 24 godzin , i wyciska się 
potem w prasie m ocno , a odchodzący w cza­
sie wygniatania rosół odtrząsa się. Wyjęte 
mięso z prasy jeszcze się raz solą potr/ąsa, 
układa się w beczki, i tymże samym rosołem , 
przegotowawszy go nieco i ostudziwszy, na­
lewa się.

2. Pekefleisz hamburski tern się od innych 
różn i,  H mięso natarte pierwej cukrem, zo­
stawia 6ię przez kilka godzin w spoczynku,
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a potem naciera  się mieszan iną z 32ch części 
soli kuchenne j ,  8miu soli morskiej ,  dwóch 
części saletry i nieco nauczonego  ja łowcu 
złożoną i przez kilka tygodni leży w roso le ,  
przewracane  codziennie.  Wyję te  z rosołu,  
naciera  się solą, osusza płótnem zwolna ,  po­
tem  wyciska w prasie przez 2 ?ł godz in ,  a na-  
koniec ultłada się do beczek, zalewając mo­
cnym roso łem, albo się też wędzi w  dymie.

3. W Szwecyi solą mięso na sucho nas tępu­
jącym sposobem: Natar te  mięso solą układa 
się tak,  aby kawały jedne na drugich leżały, 
i  cztery razy w 8miu dniach nacieranie  to
powta rza  się,  biorąc na fun tów mięsa 
funta  soli:  przysypuje  się potóm o t rębami ,  
dla odebran ia  wilgoci mięsu i zawiesza się
w  kuchni  lub nad piecem, aby uschło.  Po
miesiącu już można podobnego mięsa jak  
szynki użyć. Solenie to ma jeszcze tę korzyść , 
iż mięso nie tak jes t  s łone ,  jak sposobem
zwyczajnym u p r a w n e ,  i soli nie tyle  potrze­
buje.

Ś w i n i n ę ,  albo wołowe mięso ,  podług o- 
bolicznos'ei, przyprawiać  można j ednym  z w y ­
żej wymienionych sposobów. Do osolenia. 
s łoniny więcej  ni e równie  bierze się soli 1 
mocniej onę nacierać należy, niż mięso. Ba* 
d a n i n a  wędzi się podobnie  jak wołowe  m i ę ­
so,  z tą różnicą,  iż do osolenia nie  używas ię ,  
albo w malej  tylko i lośc i , sa le t ra :  mięso to, dla 
' 'de lu kości długo chowanem być nie m o ż e ; 
toż samo rozumie się o mięsie k o  z i e m .  So- 
! fc p ó ł g ę s k i ,  należy j e  obrać  ze zbytecznej  
fłustoścj i s k ó r y : na ta r te  solą i u łożone jak
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najciaśnićj w naczyniu, zalać dobrze rozpu­
szczoną słoniną lub masłem, tali, aby się 
warstwa na 3 cole gruba utworzyła, a takim 
sposobem długi czas zachowują się.

Aby mięso solone trwałem było, uprawiać 
je należy w zimie; bydlęta zaś paść przez 
długi czas dobrem ziarnem i mącznym pokar­
m em , wystrzegając się przed zabiciem stra­
szyć bydlęta jakimkolwiek sposobem; inaczej 
bowiem prędko mięso psuć się zacznie.

Główniejsze warunki do przechowania solo- 
nęgo mięsa są następujące:

1. Aby stało w miejscu chłodnem.
2. Aby powietrze me miało do niego przy­

stępu i dla tego wszystkie otwory w mięsie 
zapełnić i przytem mocno ucisnąć należy. 
Najlepszem do tego narzędziem jest beczka, 
kształt walca mająca, u wierzchu opatrzona 
szrubą, za której pośrednictwem pokrywa mo­
cno się uciska; obciążając ją bowiem samemi 
kamieniami, nigdy się dobrze nie nciśnie.

3. Aby rosół solny zawsze całe mięso za­
krywał; gdyby zaś zamało było rosołu, nale­
ży beczkę często przewracać.

Solenie ryb.
Solenie ryb w wielu razach podobne jest 

do solenia mięsa. Bozrzynają się ryby, czy­
szczą się z wnętrzności i trzewiów, zostawu- 
jąc Cv nich tylko mlecz i  ikrę. Większe pła­
tują się na dwoje. Soląc ryby, aby je  na dłuż­
szy czas zachować, następujące przepisy za­
chować wypada:
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1. Ryby zew nątrz  i w ew nątrz  posypują się 
solą, a po 24ch lub  ASmiu godzinach wyjęte  
i obsuszone n ieco , układają się w zdłuż  w be­
czkach. Tym  sposobem solą się w ęgo rze ,  
wyzy i t, p.

2. Iłladą się ryby  do rozczynu mocnego 
z soli kuchennej i po 12stu lub 24 godzinach 
w y ję te  i obsuszone n ieco , układają się w be­
czki. Tego sposobu trzym ają  się Holendrzy, 
soląc śledzie na  m o rzu ,  a gdy do lądu  p rzy ­
bijają , przekładają je raz  jeszcze i zalewają 
roso łem , k tóry  się w beczkach nape łn ionych  
śledziami u tw orzy ł ,  przygotowawszy go p ier­
wej i ostudziwszy. Tak solą się jesio try , ło ­
sosie i białe ryby.

3. Odcina się rybom  g łow a, w yjm ują  się 
Wnętrzności i w ypłókane w wodzie m orsk iej,  
k ładą się w rozczyn solny, biorąc na  100 fu n ­
tów soli 1 fun t  p iep rzu , pół fun ta  sasafrasu 
i 4 albo 5 fun t  cukru. Ułożone potem w be­
czki, zalewają się ro so łem , z w ygotow ania  
głów i w nętrzności w  wodzie słonój pywsta- 
łym. Tak  nasalają śledzie w Anglii, co im 
udziela szczególniej przyjem nego smaku i de­
likatności.

Marynowanie łososi i innych wielkich ryb.
T ak się odbyw a:

Krają się w  sztuki, gotują  z solą, zbierając 
p ianę i spływającą tłustość; zaprawiaja się po­
tem  irab ie rem , p ieprzem , liściem bobkowóm; 
układają się w  naczynia i z lew ają  m ocnym  
octem , do którego dodaje  się n ieco sale try .
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Sposoby ochronienia żelaza od rd zy .

Najlepszy 6posób zapobieżenia,  izby żelazne 
i stalowe sprzęty nie rdzewiały,  jes t  ten,  aby 
je  zachować między węglami t łurzonemi.  Ze 
zaś sposób ten nie w e  wszystkich zdarzeniach 
użyty być może ,  dla tego innych sposobów 
szuhać należy, a te zasadzają się na pokryciu 
powierzchni  żelaza lub stali tłustością albo la­
k ie rem,  a mianowic ie :

Naciera  się powierzchnia  metalu albo czy­
stym olejem lnianym lub konopnym, albo po­
kostem z oleju l n i a n e g o , roztworzonym te r -  
pe tyną  ; nacie ranie  to odbywa się gąbką, albo 
suknem ,  aby cienka wars twa  oleju na po­
wierzchni  meta lu została.

Uciera  się j edna  uncyja  grafitu na  miałki 
proszek i dodaje się do tego 4 uncyje  s ia r­
c z anu  ołowiu i 1 uncyja s iarczanu cynku ;  
rozrobiwszy to z 1 funt.  pokostu ln ianego,  
przy wodzi się do zaw rzen ia ,  a potem sprzęty 
powlekają  się

Samo powleczenie  olejem rdzewieniu żela­
za zapobiega.  Daleko lepiej  jeszcze proszek 
ołówkowy zarobić z pokostem lub olejem.

Samo zawinienie  żelaznych lub s ta lowych 
sprzę tów w pap ier  napojony ol iwą lub woskiem, 
od rdzy j e  chroni .

Aby zdjąć rdzę  z żelaza lub polerowanej  
s t a l i , należy miejsce zardzewiałe  oliwą n a ­
puścić i ścierać potćin miałko u tar tym pum e ­
ksem Mniejsze plamy rdzy na żelazie można 
zetrzeć twardym  węglem z drzewa lub papie-
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r p m , k t ó r y  d o  p o l e r o w a n i a  s t a l o w y c h  i  ż e l a ­
z n y c h  s p r z ę t ó w  s łu ż y .

P a p i e r  t e n  r o k i  s ię  p r a c a  n a p r o w a d z a n i e  
p o h i l k a k r o t n i e  m i a ł k o  u t a r t y m  p u m e k s e m ,  za-  
r o h i o n y m  z p o k o s t e m  l n i a n y m .

W E T E R Y N  A R  Y J A .  *

Sposób leczenia choroby owczej 
( H i n k i . ' )

P r y n c y p a l n ą  i j e d y n ą  k o r z y ś ć  w  r o l n i c t w i e  
p r z y n o s z ą c ą  r z e c z ą  t e r a ź n i e j s z e m i  czasy ,  j e s t  
h o d o w a n i e  p o l e p s z o n y c h  o w i e c ; a to l i  s m u t n ó m  
j e s t  s p o s t r z e ż e n i e  d l a  t r u d n i ą c e g o  s ię r o l n i ­
c t w e m  , iż m i e d z y  p o p r a w n ą  t r z o d ą  o w i e c  
n a j c z ę ś c i e j  g r a s s u j e  c h o r o b a  k o p y t k o w a  (Min­
k a) .  P o d p i s a n y ,  od  l a t  fiOstu t r u d n i ą c y  s ię  
g o s p o d a r s t w e m ,  h o d u j ą c  o w c e  m i a ł  k i l k a n a ­
śc ie  r a z y  t e n  p r z y p a d e k ,  iz m a ł a  t r z ó d k a  j e ­
g o ,  z m o r y  w s p ó l n e g o  p a s t w i s k a ,  m i a ł a  n i e ­
sz częśc i e  z a r a ż a ć  s ię  tą c h o r o b ą ;  a szc zegó l ­
n i e j ,  iż p r z y j a ź n i  o b y w a t e l e ,  c h c ą c  s ię  m u  
p r z y s ł u ż y ć ,  o f i a r o w a l i  z s w e g o  c h o w u  d o  p o ­
l e p s z e n i a  t r z o d y ,  b a r a n y ,  c h o r o b ę  H i n k ę  m a ­
ją c e .  O w c z u r k o w i e  ( j a k  w  na sz e j  p r o w i n c y i  
z w y k l e  b y w a )  p r z y p i s y w a l i  to  s k u t k o m  z ł o ­
ś l i w y c h  d z i a ł a ń  c z a r ó w  i  b a ł w o c h w a l s t w a  ; a 
k l ę k a n i e  z b o l a ł y c h  n a  k o p y t a  o w i e c ,  u w a ż a l i  
za a d o r a c y j ą  c z a r t a , czy li  ks iążęc ia  c ie m n o ś c i ,  
n t y m  s p o h e m  z a n i e d b a n a  k u r a c y j a  l u b  o g r a ­
n ic za j ąca  s ię  n a  z a ż e g n y w a n i u , p r z y n o s i ł a  n i e



298

małą szkodę; gdyż zaniedbana i cierpiąca owca, 
jak każde chorujące stworzenie, traciła siły 
do szukania pożywienia, co tamowało wzrost 
wełny, najznaczniejszego z owcy produktu, a 
odrosłą wełnę gubiło. Pomiędzy różnemi 
sposobami, które nastręczają za uczonych po­
czytani owczarze, uważałem, że ich sposoby 
leczenia tćj choroby zasadzają się jedynie na 
mieszaninie z różnych gatunków twardego, 
kolorowego i płynnego witryolu z tłustością 
wieprzową i oliwną; przekonałem się atoli, 
że są mniej skuteczne, gdyż tym sposobem 
leczenie Hipki bardzo długo trwało, i przy 
każdój mokrój porze wracało. Umyśliłem 
więc, iż modry witryol ( Blaues W itr io ló l) 
na proch zamieniony, po wyrżnięciu roga 
chorującej na Hinkę owcy, skutecznie z przy­
daniem okowity użyty być może. Kazałem 
więc uczynić próbę w mej owczarni w Krobi, 
gdzie trzoda do 300 owiec wynosząca, miała 
w roku 1834 1A część na tę chorobę cier­
piących. Kazałem wyskrobać otrym nożem 
bolące kopytka, a zasypawszy proszkiem mo­
drego w itryolu , zakropić mocną okowitą; po­
czerń doszedłem tego, iż w przeciągu 48 go­
dzin, każda cierpiąca na ten defekt owca, 
wyleczoną została. Postępując w tern leczeniu 
przez rok jeden, w mój owczarni zupełnie 
Hinkę wjkorzeniłem ; a odtąd wcale się już 
nie wraca i lubo trzoda moja do 450 sztuk 
pomnożona, od roku żadna owca na ten de­
fekt nie cierpi. Siniein więc ten sposób le­
czenia choroby Hinki, poparty wielu doświad-
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rżeniam i, polecić wszystkim właścicielom i
miłośnikom owczarni.

K siądz  B ar  Ciszewski.

Zapobieżenie ukrytym zołzom.
Kiedy konie przepryskują, jest oznaką, łe  

mają ukryte zołzy; aby więc tem u  złemu za- 
pobiecłz, daje się koniowi czysty owies, mie­
szając do każdego obroku po szczypce tłuczo- 
nego ja łow cu; dozę jałowcu można powięk­
szać w m iarę ,  jak się kon do takowego 
przyzwyczai; siana jak najmniej się daje; a 
w miejsce tego zakłada się słoma pszenna i 
koń niejako przymusza się , aby z głodu tę i  
słomę zjadał.

O m oczeniu krw ią rogacizny .

( Z rozprawy Dra. Marheisnelle w Allgem. 
Zeitschrift f u r  Land- utul H a u s w ir ts c h a f t . )

Moczenie krwią (haematuria), choroba by­
dła , przytrafiająca się po większej części w 
Maju lub Czerw cu, na pastwiskach drzewnych, 
czyli liściastych; po górach, lub tez na n ie­
których trawach po n iz inach; jestto puszcza­
nie m oczu , co do ilości i jakości odmiennego 
od moczu w stanie zdrowia.

Zaczyna się choroba te m , źe bydlę puszcza 
więcej, niz zwykle, ale w nićzem odmienne­
go moczu. Powoli nabiera on koloru krwi* 
czerwienieje coraz mocniej i nareszcie zupeł­
nie traci własności moczu. Wtenczas, zdaje 
się, jakoby bydlę cierpiało; nie zgina grabie-.
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t u ,  jak zwykle przy puszczeniu moczu i przez 
czas n iejaki potem nie  rusza się z miejsca, 
jakby  z boleścią tylko mogło zmienić położe­
nie.

P rzy  tej chwili bydlę zachowuje jeszcze 
wszelkie siły żyw otne ; źre  dobrze i w zw y­
kłym  czasie żuje. Co do o d c k o d u , ten  w tej 
chorobie  jes t  raz  rozw olniony, drug i raz  za- 
tw ardn ia ły .

W  poruszeniach  system atu  naczyń k rw i ,  
czasem żadna n ie  zachodzi zm iana; puls zw y­
kle nieco częstszy, a serce w oln ić | bije. Gdy 
choroba od kilku dni t rw a  bez po lepszen ia , 
go rąco , po całem  ciele rozpos ta r te ,  jest n ie ­
bezpieczeństwa oznaką; zwierzę traci ochotę 
do żarcia i stoi z spuszczonym łbem  smutno.

Choroba trw a  zwykle 3 do 8 dn i;  jestto  
i rry tacy ja  w  systemacie naczyń k rw i;  p rze­
chodzi u n iektórych ju ż  z czwartym  d n iem ; 
mocz b le d n ie je , a bydlę  coraz żwawsze. J e ­
żeli zaś przy zb iednien iu  moczu bydlę jest  o- 
e iężałe , jeże li  ciągle leży, jes t to  pew ną w róż­
ba s'mierci.o

Oznakami śmierci są: zmiana na tu ra lnego  
ciepła po całem c ie le , a mianowicie pyska i 
krzyża. Mocz wpada w kolor pom arańczowy, 
przyczem mienią się kolory tiiebiesko-czerwo- 
n e  i pom arańczowo żółte. Potem  następuje  
zwykle  rodzaj obojętności na wszystko; oczy 
tracą  połysk, wpadają  głębiój w głowę i cią­
gle ty lko przed siebie są zwrócone. Śmierć 
nas tępu je  wtenczas n ieb aw n ie ,  bydlę z mo- 
cnćm  wstrząśnieniein przew raca  s ie .  o tw iera
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pysk kilkakrotnie,  jakby deehu dobyć usiło­
wało i z właściwym jęk iem kona.

Pastwisko, ze tak nazw ę ,  d r z e w n e ,  czyli 
rośl in l e ś n y c h , a mianow icie pączków nieroz-  
winiętych niektórych rodzajów drzew,  są cho­
roby tej pow odem ;  nawiedza ona n iebawem  
co wiosnę s tada żyjące u stóp wielkich g ó r ,  
jakotez i w błotach. Jest  uwagi  godne m ,  źe 
bydło miejscowe także tej chorobie  podlega,  
ale lada czem doje się wyleczyć. T rudn ie j  
j e s t ,  bez po rów nan ia ,  wyleczyć to bydło,  któ­
re  gdzieindziej z imę,  a lato na  górach prze­
pędza.

C Bydło dobrze zazimowane,  wychodzące w 
dobrym stanie  na  wiosenne  pastwiska, słabiej 
jes t  chorobą tą nawiedzane ,  jak  to ,  które  w  
zimie było wynędzniało.  Przyczyna tego m o ­
że być bardzo prostą;  bydło albowiem w do­
brym  stanie źre powol i ,  wybiera  lepsze od 
gorszych t raw,  gdy przeciwnie bydlę  schu-  
dzone  z chciwością chwyta wszystko,  co się 
mu pod pysk nawinie .  (*)

IUóre są rośl iny,  chorobę powyższą spra ­
wujące ,  nie ma nic pew nego ;  obwin iamy n a ­
stępne:  D z i k i  r o z m a r y n  ( ledum palustre), 
p r z y k i r n i k  ( r a n u n c u lu s  f lammulae acris 
etc.), p o w ó j  p r o s t y  (clematis erecta) ,  p ó ­
ź n a  s a s a n k a  (colchicum autumnale) ,  s k r z y p  
b ł o t n y  (equ i se tum  palustre) ,  k r z ę c i u k a

(* )  T a k  w im y ,  ze  o w c a  sa m o tn ie  n a  p a s tw is k o  p u s z c z o ­
na  , n a  ktore'm w ie le  z ł y c h  t r a w  r o ś n i e ,  j a k o t o : b a b k a ,  j a ­
skier  i t.  p . ,  n ie  z a t ru je  s i e ; w  wielkie'm zaś  s tadzie  c h c e  j e ­
d n a  d ru g ą  u p rz e d z ić  w  j e d z e n i u  i c h w y ta  w s z y s tk o ,  c o  jej 

P y sk  w p a d n ie .  *

i
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w ł o s k a  i f a r h f e r s k a  (genista italica i t in . 
ctoria), s p o r y s z  m l e c z n y  (euphorbia), d z i ­
k a  p o z i o m k a  (fragaria  vesca ) i t o j e ś ć  
z w y c i ę ż  yj  ad  ( asclepias vincetnxicum) ; a 
zwłaszcza młode liście i paczki od drzew: s o ­
s n y ,  t o p o l i ,  o l s z y n y ,  d ę b u  i z a j f c z e ­
go g ł o g u .

Części żywiczaste i ostre mają szkodliwy 
wpływ na wydzielanie się moczu i sprawują 
wielki napływ krwi do nerek; nerki zaś same 
osłabiają drażnieniem i odejmują im moc od­
dzielania uryny od massy krwi.

Ludzie miejscowi znają bardzo wiele le­
karstw, ale na bydło miejscowe wszystko jest 
pomocą. Skutecznie działa sa le tra ; ł  do 0 
łótów dziennie na sztukę bydła dać wypić 
w  wodzie w trzech razach, a między temi nie­
co octu z rozpuszczoną słoniną ; przyezem by­
dlę powinno na suchej paszy w domu zosta­
wać.

Gdy stan choroby jest gwałtowny, gdy puls 
ju z  mocno biję , a serce wolno i trudno go 
się domacać, i gdy po całem ciele rozlane 
jest gorąco, puścić krew; w ór w zimnej wo­
dzie zmaczany przyłożyć na część ciała koło 
nerek i ciągle wodę odświeżać.

Jeżeli bydlę ma rozwolnienie, dać mu 3 do 
4 enem dziennie z zimnej wody; jeżeli za­
twardzenie, z ciepłej wody, z nieco mydlą i 
oleju. Na wnątrz zas' przykładać cukrzan o- 
łowiu ( B leiiuker , plumbum aceticum) w pół- 
kwarcie słodkiego mleka, trzy razy na dzieii; 
przyczein dawać dziennie kilka kwart kleiku 
z owsa i lnianego siemienia.
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Puścić zaś krew mnina tylko przy pomie- 
nionych oznakach, w ostateczności; w przeci­
wnym razie możuaby bydlęciu nierozważnie 
śmierć zadać.

Daje się bydlęciu suchą koniczynę i siano, 
lecz nie wiele na dzień, a w napój jęczmien­
ną ospę się sypie. Napoju tego jak najwię­
cej dawuć trzeba.

O G R O D N I C T W O .

Prognostyki, z których ogrodnik wniosko­
wać możej iż bądzie de'szcz lub pogoda.

(Zdziel St. hr. Wodzickiego.)

Jeżeli gwiazdy [nie świecą jasno, chociażby 
nie było chm ur, spodziewać się należy na­
wałnicy. Jeżeli gwiazdy na oko zdają się być 
większe i blizkie siebie, pogoda nie jest pe­
wna. Gdy się błyska na w idnokręgu, a ża­
dnej chmury nie m a, upału spodziewać się 
można. Grzmot pod wieczór przepowiada bu­
rzę , grzmot z rana obiecuje wiatry, a w po­
łudnie deszcz; ciągłe zaś grzmoty, nawałnicę. 
Tęcza, mocne kolory mająca i podw ójna, 
znaczy długą słotę. Obwody białawe ohoła 
słońca i księżyca, deszcz zapowiadają. Jeżeli 
deszcz padając robi bańki na wodzie, spo- 
da!lewać się jeszcze długiego; kiedy po ma­
łym deszczu wznoszą się nad ziemia chm ur­
ki nakształt dymów, spodziewać się obfitego fc
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k ied y  zachodzi  s łońce  zby t  j a s n o ,  deszczu;  a 
jeże l i  po zachodzie  dają sie pos t rzegać  p u r ­
p u r o w e  c h m u r y ,  spod zi ew ać  się t r ze ba  w i a ­
t ró w ,  Jeżel i  s łońce  Zachodzi za c h m u r ę ,  a n a  
w sch od z ie  o tej  porze  pokazują  się c h m u ry ,  
deszcz  będzie.  Kiedy po obfi tym deszczu o- 
p a d a  mgła  na  p o la ,  jest  to znak ie m  pogody;  
lecz  gdy mgla  podnies ie  się w g ó rę ,  zn ak ie m  
deszczu.  A jeżeli  w  czasie słoty pokażą s ię 
mgły ,  deszcz w k ró t c e  u s t a n i e ;  p rz e c iw n ie  zaś, 
j e ż e l i  mg ła  pokaże  się w czasie pogody,  z pe ­
wn ością  można na  deszcz r achow ać .  Jeżel i  
n a  w id n o k r ę g u  c h m u r  n i e  m a ,  j eże l i  w i a t r  
n i e  w i e j e ,  znaczy pogodę.  Jeżel i  po w ie t r z e  
n a s t ę p u j e  p rz y m r o zek  biały,  a t e n  się w m g łę  
o b ró c i ;  pogoda n i e  j e s t p e w n a  i czas n i e z d r o ­
w y .  Na g ła  od m ian a  z w i a t r e m ,  p r z e p o w ia d a  
n a w a ł n i c ę  Jeżel i  só l ,  m a r m u r ,  żelazo i szy­
b y  Wolinach  pocą s i ę ;  j eże l i  d r z w i  i okna 
p ę c z n i e j ą ;  jeże l i  odciski  u nó g  więcej j a k  zw y ­
czajn ie  b o l ą ; o d m ia n y  spod zi ew ać  s ię należy,  
a najczęściej  deszczu.  P rzy  w i e t r z e , k tó ry  
się w e  dn ie  wszczyna i d łużej  wie j e  jak  t e n ,  
co  zaczyna dąć  w nocy; tak  d ł u g o ,  j a k  w i a t r  
się n ie  o d m ie n ia ,  n a  s t a teczny  czas r a c h o w a ć  
można .  M ro z y  przy w s c h o d o w y c h  w i a t r a c h  
d łuże j  t rw a ją  i są szkodliwsze .  K iedy p o w ie ­
t r z e  jaśnie jsze  jak  z w y c z a jn i e ,  s podz iew ać  się 
słoty;  pod obn ież  k i edy  m a łe  c h m u r k i  b ia ł e ,  
prz echodząc  pod s ło ń ce ,  n ab ie r a ją  c z e r w o n e ­
go ż ó ł t e g o ,  lub  z ie lonego k o lo r u ,  to także  
6łotę oznacza.  Jeżel i  p i e rw szy ch  dni  Czerwca 
deszcze  p r z e c h o d z ą , na jczęśc ie j  ca ły  mies iąc 
L ip i e c  b y w a  s ło tny.  Jeżel iby  w  C z e r w c u ,  >
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po przerwie 3 albo 4ro-dniowćj, deszcze zno­
wu padały, rokowałoby to słotę i w Sierpniu. 
Jeżeli sadze odrywają się i w komin wpadają, 
wielkiem to jest na deszcz podobieństwem. 
Jeżeli węgle nadzwyczaj się rozżarzają i jeśli 
płomień niespokojny, wiatrów i zimna spo­
dziewać się trzeba; przeciwnie zaś, jeżeli 
płomień spokojny prosto idzie do góry, równie 
i dym, pogodę oznacza. Jeżeli daleko sły­
chać dzwony, spodziewać się wiatru, lub od­
miany powietrza. Jeżeli nietoperze gęściej i 
dłużej latają jak zazwyczaj, pewna nazajutrz 
pogoda, i upał; przeciwnie, gdy nie wiele 
ich widać i takowe piszcząc cisną się do do­
mów, deszcz oznacza. Sowy w czasie słotnym 
jeżeli się odzywają, pewna będzie pogoda. 
Toż samo znaczy, gdy kruki latając krakają. 
Kiedy ziemba świergocze, przepowiada deszcz 
i zimno. Świerczenie wróbli to samo znaczy. 
Kiedy w czasie pogody gęsi i kaczki są nie­
spokojne, nurkują w wodzie wydając głosy, 
nawałnicy blizkićj spodziewać się potrzeba. 
Kiedy pszczoły od ułów nie oddalają się, a 
przed wieczorem do nich gromadnie się ci­
sną i miodem nie są obciążone, albo gdy do 
późna pracują, rzucają się na ludzi, pewnie 
będzie deszcz. Gdy gołębie późno wracają 
do gołębnika, kilkudniowego spodziewać się 
dćszczu. Jeżeli kury kąpią się w piasku, je ­
żeli koguty wieczorem pieją i w godzinach 
niezwyczajnych, odmiany się spodziówamy. 
Jeżeli kury wcześnie na noc osiadają, będzie 
pogoda; przeciwnie, gdy do późna żyrują, de­
szczu spodziewać się należy. Jaskółki oga­

rom ir. ' 20
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niając się nad w odą , deszcz obiecują Ró­
wnie dćszcz będzie, gdy muchy więcćj się 
naprzykrzają Gdy komary po zachodzie słoń­
ca wielkiemi kupami latają, a czarne żuki 
przeciągają, pewna pogoda. Jeżeli żaby d łu ­
żej jak pospolicie skrzeczą, ropuchy z dziur 
swoich pod wieczór wyłażą, glisty na po­
wierzchni ziemi pokazują się, krety więcćj 
jak zawsze ry ją , deszcz pewny Jeżeli psy 
zjadają traw ę ,  deszczu spodziewać się. Jeże­
li pająki snują pajęczynę" na drzewach, na 
krzakach i na traw ie , będzie pogoda. Jeżeli 
pijawka leży na dnie skręcona bez ru c h u , 
będzie pogoda; na deszcz podnosi się w górę, 
wyłazi najwyżej naczynia i tam zostaje, póki 
pogoda się nie ustali; na wiatr kręci się i 
zwija w wodzie; przed wielką burzą przeby­
wa na suchem miejscu i mocno oddycha. Te 
same doświadczenia mieć można, utrzymując 
piskorza w słoju szklannym, wodą napełnio­
nym. Jeżeli bydło spiesznie powraca z pola 
niespokojne i ryczy, a świnie znoszą słomę 
do barłogu ; nawałnicy spodziewać się należy. 

Wczesne przelatywanie wędrownych p ta ­
ków, jakoto: gęsi dzikich, żurawi, bocianów, 
czapli i t  d , przepowiada blizką zimę. w ie l­
kie śniegi zimą, obiecują urodzaje w roku przy­
szłym; przeciwnie zaś, gdy dćszcze padają. 
Słotna wiosna obiecuje zły urodzaj co do zbo­
ża , ale obfitość siana. Jeżeli wiosna sucha i 
ciepła, spodziewać się można pięknych owo­
ców. Jeżeli, wiosna zimna, mniej robactwa, 
ale spóźnione żniwa i mało owoców. Słotna 
jesień nie obiecuje urodzajów na rok przyszły.
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Po pogodnej jesieni zima bywa wietrzna. 
W ogólności długie wiatry, posusze, upały, 
słoty i zim na, szkodzą roślinom i zwierzętom . 
Po słotnej w iośnie i lec ie , następuje pogodna 
jesień . Jeżeli zima dżdżysta, wiosna bywa 
sucha; kiedy zaś jesień  sucha, wiosna najczę­
ściej mokra.

T e są prognostyki, z których ogrodnicy, a 
naw et gospodarze, dla bezpieczeństwa roślin , 
wnioskow ać mogą. Częstokroć bowiem  w je ­
dnym dniu utracić mogą owoc całorocznej 
pracy. Nadto powinni m ieć dobre barometra 
i termometra.

Ogródek lekarski.
( z  Rocznika ogrodnicz. powszechn )

Htoby sobie życzył m ieć ogródek na zioła 
lćkarskie, dla w ygody domu i w łościan; u- 
mieszczamy gatunki, które w tym celu mogą 
być hodow ane:

1. Skutki odwilżające posiadają: kwiaty, li­
ście i korzenie ślazu oslroliściow ego, tudzież 
korzeń żyw okostu, (symphitum oficinale.)

2. Odwilżające piersi: ślaz (malva); dzie­
wanna ( verbascum ), kwiaty i liście fijałka 
(viola) i liście hizopu.

3. C hłodzące: korzeń lukrecyi i jagody ber­
berysu.

4. Trzeźw iące: liście i kwiaty szałw ii, li­
ście i kwiaty rozm arynu, kłosy kwiatowe i 
liście law endy, oraz m elisy lókarskiój.
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5. Żołądkowe i ogrzewające: korzeń gor- 
czyczki żółtej (gentiana lutea), szczyty kwie­
ciste gorczyczki różowej (gentiana centaureum), 
liście bobrka trzy-liściowe (menianthus trifo- 
liata), liście i wierzchołki piołunu, kwiaty i 
łodygi rumianku rzymskiego (anthemis nobi- 
lis).

0. Wzmacniające z a p a c h e m :  szałwija,
mięta, melisa, rozmaryn, lawenda, rumianek; 
g o r y c z ą :  piołun, szanta, m a ru b iu m , trifo- 
lium fibrinum, centaurea minus i carduus 
benedictus.

7. Ból uśmierzające: lulek (hyoscyamus) i 
szafran.

8. Urynę pędzące: korzenie pietruszki i py- 
rzu ,  i parietaria oficinalis,

0 Laksujące: korzeń rabarbarum i korzeń 
jalapy.

10. Poty pobudzające: kwiat i jagody bzu 
czarnego.

11. Wiatry pędzące: nasiona kopru i kmi­
nu.

12. Przeciw zgniliznie: ziele ru ty  i kwiat 
rumianku.

13. Przeciw robakom: przykładają się na 
żołądek liście wrotyczu pospolitego (tanace- 
tum vulgare) i piołun; do środka dają się na­
siona r i c i n u s .

34 Przeciw spazmom: mięta pieprzowa, 
rum ianek, maruna (matricaria parthenium), 
nasiona wrotyczu, korzeń wyrwany przed 
opuszczeniem liści kozłka lekarskiego (valeria-. 
na oficinalis), nasiona i kwiaty piwonii i bli­
zny kwiatu szafranowego.
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15. Przeciw paraliżowi: trank górny (arni­
ca montana) i marum-verum (teucrium ma- 
rum).

10. Przeciw womitóm: mięta i melissa.
17. Działające na wątrobę: jaskółcze ziele 

(chelidonium) Na szkorbut: chrzan: nastur- 
cyja, bobownik, fumaria, a j e r , kapusta kw a­
śna, cebula i wszystkie ogrodowiny.

Gdy zaś pomiędzy wyrażoneini roślinami 
znajdują się niektóre jadowite; przeto za ra ­
dą tylko lekarza używać ich należy.

Sposób na robaki drzewne liszki, 
wąsionki i t. p.

Powszechnie znany sposób wytępiania wszel­
kich tworów, szkodliwych drzewom w o g r o -  
d a c h ,  zależy w obieraniu wszelkich gniazd 
na drzewach, nawet dzikich; w skrobaniu 
kory, pod którą niektóre owady znoszą jaja i 
w odgrabianiu zaraz z wiosny liści, przy pniach 
będących. Jeżeli pomimo tego robaki uka­
zują się jeszcze, skrapiać naiezy drzewa fu- 
zami od oleju, lub samym elejem, rozbitym 
z wodą. Gdzie najmniejsza kropelka oleju 
padnie, natychmiast owady zabija; olej bo­
wiem ma tę własność, że rozpływając się po 
powierzchni robaka, zatyka pory, przez któ­
re tenże oddycha.

W l e s i e  r o z w o ż ą  s i ę  k a w a ł k i  ś c i e r -  
w u , które ściągają muchy. Muchy mnożą 
*ię z zalęgnionych w mięsie robaków, a nie
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znajdując więcój m ięsa, tego żywiołu koniecz­
nego do żywienia przyszłego potom stwa; zno­
szą jaja w liszkach d u ż y c h ,  czarnych , k tóre  
bywają  klęską lasów igliczkowych.

O uprawie maku .

M ak, należąc do roślin  o le jnych , zasługuje 
także na uwagę przy teraźniejszym pokupie; 
daje on olej mniej zdatny na opa ł,  ale na 
k u c h n ią ,  pokosty, lepszy od ln ianego; w ma- 
gdeburgskiem  siewają go więcój niz u  nas. 
Siew na przygotowanej przed zimą ro li ,  u- 
skutecznia się w  M arcu  od 25 do 30. Po la­
n ie  pola gnojówką, jes t  dostatecznem um ierz- 
wieniera. Sieje się o n ,  o ile m ożna , na jrza ­
dziej i dla tego siew miesza się z 'ima czę­
ściami p iasku , albo ziemi. Gdy podrośnie , 
ogrzebuje s ię ;  lecz że nie wszędzie um ieją  
się tem  t ru d n ić ,  (złamanie bowiem  lub n a ­
ruszen ie  w ysadku , szkodzi mu), lepiej zatem 
ograniczyć się na przerw aniu  go , nie zosta­
wiając jak jed en  wysadek na jednę  kw adrat, 
stopę. Zbierać trzeba  go jeszcze ostrożniej 
jak  rzep. M orga wydaje  w  przecięciu I5cie  
w ie r te l i ;  w ie rte ł  zaś jes t  w  targu po 3 talar. 
P rę ty ,  czyli ło d y g i , mogą być na ogień u ż y te ; 
dają zaś popiół szczególnej doskonałości; bo­
w iem  cztery razy ty le  w a r t ,  co popiół z d ę ­
biny.
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Zegar zielny.
Niektóre rośliny otwierają się i zamykają o 

ppwnych godzinach: zgromadziwszy niżej wy­
rażone, lub niektóre z n ic h , w miejscu je- 
d n e m , niezawodnie oznaczają czas i do regu­
lowania zegarków służyć mogą.

Otwierają się Zamykają się
z rana o po połuda. o

Tragopogon luteus, (ko- god/. minu. god?. minu.
zibród żółty) ♦ , . 

Leontodon sero tinum ,
3 5 g 10

(brodawnik późny) ♦ 
Ficris echioides, (gorycz

4 0 12 1

źmijówka) . . . 
Crepis alpina, (pępawa

4 4 12 0

alpejska) . . . .  
Cichorium intybus, (po­

4 5 12 0

dróżnik pospolity) . 
Papaver nudicaule, (mak

4 5 8 o

zagr. z nagą łodygą) 
Hemerocalis fulva, (zło-

5 0 7 0

togłowna lilija) . ♦ 
Sonchus laevis, (łoczy-

5 0 7 8

ga gładka) . . .  
Sonchus alpinus, (łoczy-

5 0 •11 12

ga alpejska) . . . 
Convolvulus arvensis,

5 0 12 0

(wilec powójka) ♦ . 
Lampsana communis,

5 Ó 4 5

(mlecz pospolity) . 
Leontodon taraxacum ,

5 0 10 0

(brodawnik mlecz.) . 5 6 8 .. g
Hypochaeris marniała , 6 7 4 5
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N ymphaea a lba , (grzy­
bień biały) ♦ . .

Lactuca sativa, (sałata 
ogrodowa) ♦ ♦ .

Tagetes e r ec ta , (szarań­
cza zwyczajna) . .

Anagallis arvenais, (bu- 
rzyślad czerw ony) ♦ 

Hieracium p ilo se lla , (ja­
strzębiec bostnaczeb) 

Dianthus prolifer (goź-  
dzib g łó w k o w y ) . .

Calendula arvensis, (no- 
gietek polny) .  .

Arenaria purpurea, (pia­
skow e zie le  purpur.)  

Portulaca o leracea, (b u ­
rza noga ogrodowa)  

M alva caroliniana, (ślaz 
karoliński) ♦ . . 

Stellaria media, (gw iaz-  
downica średni) .

T R E Ć Ś .  Z ja w iska  p r z y ro d z e n ia  o r g a n i c z n e g o —  R o z m a ­
i t o ś c i .  W s p ic ' r a n ie  r o ln .  w  S ak so n i i— H a n d e l  m ą k ę —  O  ra -  
f inacy i  o le ju —  P h o r m iu m  t e n a x  ( j e d w a b n ia k )  —  P r e p a r o w a ­
n ie  s ł o d u —  0  t u c z e n iu —  C zyszczen ie  m i o d u — R o s z e n ie  ln u  
n a  śn iegu  —  O  c h o r o b a c h  r y b  i w p ł y w a c h  o n y m  sz k o d l iw .—  
O  n a s a la n .  m ięsa ,  r y b  i m a r y n .  ty c h ż e .—  W e t e r y n .  S p o s ó b  
lćczen ia  c h o r o b y  ow czó j  ( H i n k i ) —  Z a p o b ie ż e n ie  u k ry t .  z o ł ­
z o m —  O  m o c z e n iu  k rw ią  r o g a c i z n y —• O g r o d n i c t w o -  
P r z e p o w ie d n ie  dć s z c z u  i p o g o d y — O g ró d e k  l e k a r s k i —  S p o -  
• ó b  na ro b a k i  d r z e w n e ,  l i s z k i ,  w ą s io n k i  i t.  p . —  O  u p r a w io  
m a k u —  Z e g a r  z ie lny .

Otwieraj; się Zamykaj; się
7, rana o po połud, o

godz. m in u . godz. m in u .

7 0 5 0

7 0 10 0

7  * 0 3 4

7 8 2 3

8 0 2 0

8 0 1 0

y 0 3 0

9 10 2 3

9 10  1
i 11 12

9
1

10 1 2 1

9 107 1 9 10

Wydawca Julian Aleksander Kamiński .


